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Riie XIV llr. 113 . " 
CAŁY PARYZ TANCZY ••• 
Bogata dekara,cja miasta. 

PARYż, 14. 7. - Uroczystości i za
bawy związane z dniem święta narodo
wego, które rozpoczęły się wczoraj po 

Na ulicach miasta tańce będą się od
bywały do rana. 

południu, przybrały charakter wstępu do W ŁODZI. 
uroi;:zystości, 'organizowanych na cześć an ŁóDt, 14.7. - Z okazji Swięta Naro-
giefakiej pary królewskiej z o·kazji jej dow~o Francji odprawione zostało dziś o 
wizyty w Pa,ryżu. godz. 10-ej rano w Katedrze uroczyste na 

Na skrzyżowaniach ulic ·I na placach bożeństwo, celebrowane przez J. E. ks. bi
rozpoczęły się tańce już o godzinie 18.30, sku.pa Jasińskiego, w którym wzięli udział 
tak, że autobusy, udekorowane chorą- przedstawidele władz i instytucyj oraz or

gwiami francuskimi i angielskimi, musia- ganizacyj byłych żoł-nierzy Francuskiej Le 
ły zmienić trasę. Dekoracja i iluminacja gi: Cudzoziemskiej i b. armii polskiej we 
miasta jest znacznie boga.tsza niż w Jatach Francji. 
ubiegłych. Wszędzie obok sztandarów W związku ze ś_więtem Rozgłośnia tó 
francuskich powiewają sztandary dzka Polskiego Radia nada dziś '<> godz. 
o barwach angielskich. Przez miasto prze 17-ej spe<:jalną audycję, na którą złoży 
ciągnął capstrzyk z pochodniami, który się hejnał boj.owy jednego z francuskich 
zatrzymał się przed ratuszem, gdzie wy- pubków kolonialnych i prelekcja na temat 
wołał entuzjazm tłumów. braterstwa broni Fnncji i Polski.. 

~= Hughes 'VYSłartował 

z Fairbanks .do Nowego lorko 
ZA&O GA CZUIE 11~ DOBlłZ"· 

Minnesoa. Lotnisko w Fairbanks bowiem 
j·est zbyt małe, by „LQckhead" mćigł star
tować z peJ!nym obciążeniem. Poza tym 
lotni-cy inie chcą -zbytniQ. ryzykować na o
statnim etapie lotu. 

START DO NOWEGO JORKU. 
NOWY JORK, 14.7. - O godz. l.35 

Hug,hes wystaritował z Fairbanks do lotu 
dQ Nowego j'<>rku. 

ENTUZJASTYCZNE POWITANIE. 

- -- __,_- ·-- -

~.tN\' UuŁUSZcN: 

t'ned &ebtem t,J. l•aa llU'Om. IO sz. 
a w. m-m 1 łam. etr: li laąl: w ~le 
oo sr„ 11ekrologl '° er„ sw;yc:a. 16 sr. 
strona 10 łamów, drobne 12 gr: za wy. 
ras, dla poezuku.1ących pracy 10 sr~ 

. naJmni•j- oglosaenle 1,20 gr„ dla 
bela'Obot. 1 li. Ogłoszepta dwukol«?rowe 
o liO proc: dro$ej, orloszenta sagrarucs-
1141 t trójkolorowe o 100 proc. droiej, 
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Płk. Józef 'Tungaz·Zawiśłak p o\vstańcy . zdobyli m. Sarrion 

objął stanowisko komendanta głównego 
Związku Strzeleckiego. Płk. Tuoguz-:zawł• 
śl:ak, jeden z najstarszych ! oficerów Pierw
szej Brygady był swego czasu dowódcą 

pułku piechoty w Łodzi. 

Plac Dollfussa w Wiedniu 
~ Placem Ooerłnga. 

WIEDE~, 14.7. - Na mocy zariądie
nia burmistrza W1ednia dotychczasowy 
Plac Dollfussa w Wiedniu , otrzyma nazwę 
Placu G-0erin.ga. I 

"Wielkie straty przeciwnika. -
BARGELONA, '14. 7. - Komunikait mi

nłisterstwa obl'lOlły narodowej stwierdza, 
że sił<~m przecirwl'lika, wsipierainym przez 
lotnictwQ i czołgi, udało się zająć Sarrion. 
Podczas bitwy powietrmej nad Sarrionem 
strąconych zostało · 8 samolotów gen. 
Franco. 

NOWE SUKCESY. 
SALA.MANKA, 14. 7. - Komun'.lkat 

wojeny wojsk gen. Franco donosi że woj-

Sika rozpoczęły wieLką 10fenzywę na· froncie 
teruelskim zdobywając miejscowość Sar„ 
ri<m i wiele stanowisk nieprzyjacielskich. 

Straty przeciW!nika są wielkie. W no„ 
cy ze środy na czwartek lotnicy gen. Frain
co bombardowali wieie stacyj kolejowych 
położonych na stronie His.zpani rządowej~ 
niszcząc pociągi z mathiałem wojennym. 

Wczoraj zestrzelili lotni.cy gen. Franco 
dwa samolot;: nieprzyjacielskie, dzisiaj 
iaś cztery. I 

DR. JAROSZ POWRACA „ z podróży po Ameryce. „ 
NOWY JORK, 14. 7. - Wkrótce po- kłady były doskonał.ą propagandą tury„ 

wraca do Polski znany p.odróżnik i prele- styczną. · 
gent Hr Stefan Ja.rosz, który od roku 1927 Poza wykładami dr Jarosz przeprowa
trzykrotnie przebyw11ł w Ameryce Poł. dzał badaniai Muk.owe. Zebrat materiały 
W ciągu tego pobytu wygłi0sił ponad ty- dotyczące 1ozmieszczenia wychodźtwa 
siąc wykładów o Polsce, które cieszyły oraz jego charakterystyki. Dwukrotnie pro 
się dutym powodzeniem. wadził również badania geograficzne na 

Wykłady urządził w blisko 300 mleJ- wyspie Kościuszki. 
scowościach na całym terenie Stan(>w Zje Z podróży swej zebrał bogate zbiory 
dnoczonych i Kanady, w ważniejszych naukowe oraz materiały do publikacji a 
skupieniach polstdck w miastach ·i far- przede wszystkim kilka tysięcy zdjęć fo ... 
ma<:h oraz osadach górniczych ł przemy- togra.ficznych. Prawdziwą rewelacją Jest 
słowych na wschodzie Stanów Zjedno- Jego film odtw11rzający nie tylko piękno 
czonych'. stepów, canyonów, gór i lodowców Arne-. 

Urządzał r6wnlef szereg wykładów l ryki, ale również jego niezwykłe przy.go„ 
(11aJ publiczności amerykańskie} przeważ- dy na wyspie Kościuszki, doskonale ujęte 
nie w koła.eh uniwersyteckich gdzie wy- sceny z życia zwierząt i t.d. 

NDWY JO~ 14.7. - Przedstawr
cteł Hughesa otrzymał wiadomość, że Hug 
hts wyląd'°wał na lotnisku w Fairbainks 
na.'Alasce o g-0dz. 0.31. ,Trasę Jakuck -
F~~paniks, wynoszącą 3330 km samol?t 
pr;.ek'.Ciał w czasie 12 godz. 17 min. Był 
to .jtlen z najniebez.pkcznlejszych etaipów 
lot~, gdyż trasa prowadziła nad wielkimi 
obs.za.rami dxikick stepó.w ł nad morzem 
Beht.rhga. Przez radi'<> w Fairbanks łotnicy 
o§wia'a.czy!Jl, że są wpraw~ie zmęczeni, 
le~ż~czują sfę dobrze. W JakUJcku doznali 
bardzo serdeczne~ przyjęcia, lecz mieli 
trudności w porozumiewaniu się z ludno
ścią. Lot z Fairbanks do Nowego Jorku 
odbędzie się prawdopobodnie z międzylą
dowaniem w Edmonton, lub w Winnipegu 
w Kanadzie, aloo w Saint Paul w stanie 

FAIRBANKS (Alaska), 14.7. - Na lot- N aJ „d I k 1 • nisku w Fairbanks przygotowano ~rzed - a prz ·ez z e , o e1owvm e -
przylotem Hughesa około 70000 litrów 1 ' Jl • • 

;:~7!i~fulLsoz~~:~a~~~~~iwz~~~~:~~~z:~; 5 trupo'·w w zm·1az· dzone aretce przeprowadzić możliwie szybko niezbędne ' 
1 

na.prawy. , 
W Fairbanks przebywa obecnie wdo- · · · 

wa po słynnym pi\Qcie Post, 'do iktórego ~ · • • . . . • • · • 

~·Ą• •Ił WTWl S ICI ~:!~!~~~~~o~cr~~~o~~g~ee~~:da ~~r~0~r~ sosnow1eck1te1 Ub ez i> Ie cz a I n l sp o Ie CZD e 1. 
o~a~elł projekt potyczki dla Chin, nął na Alasce w r. 1935. Oświadczyła ona, . 

LQNDYN, 14. 7. - „Dailly Telegraph" że wprawdzie przybyła tu w celu odwie- SOSNOWIEC, 14. '!· - .Wst1iZą~a1ą,ca 
dąonos·i, że rząd brytyjski odrzucił projekt dzenia przyjadólł i tylko przypadek spra- katastrofa. wyda~zyła się w. s:od! wiec~o
pQityczki <lila Chin. Rząd chiński' prowadził wił,, że jest obecną przy przylocie lotników rem na mestrzezonym prze1ezdz1e koleJO

ca - wjechała sanitarka Ubei'Jpieczalni r go przed sobą 300 metrów krusząc na 
Społecznej sosn<YWieckiej~ jadąca ze Sta- drobne kawałki. 
rachowic do Sosnowca, Szofer i 4-ch pasażerów pracowników 

od szeregu miesięcy rozmowy w Londynie amerykańskich, tym nie mniej z przyjem- wym pod Sosnowcem. 
na !im temat, zabiegając o pożyczikę w wy nością ich powita. Na J,otnisku w Fairbanks Na tor kolejowy niedatleko przystanku 

Szofer Kowalski nie zauważył wido- Ubezpieczal·ni: Gąsior, Domański,_ Sapu!„ 
cznie pędzącego od strony Warszawy po- ski i G!"'uszczyński zosfali zabici. 

solkośd 20 milionów fiintów sterJiingów. zebrafy się tysiączne tJlumy. Kołków - odległego o 18 km. od Sosnow dągu pośpiesznego, przybywającego do Od przejazdu kolejowego, gdzie nastą 
So,snowca o godz. 18 m. 35. pił-0 zderzenie aż do miejsca zatrzymania 

Nastąpiło zderzenie. się l·okomotywy ~or .usłanY. je.st szczątka-

SZAMPAN ZDRADZIŁ ZBRODNIARZA 
Sani·tarka została zdruzgotana. Wielka m: s~mochodu, ciał 1 ubran mesz.częsnych 

J.okomotywa wywróciła samochód i wlokł pasazerów. 
Na miejsce strasz.nego wypad,ku przy„ 

była policja i 'dyrektor Ubezpieczalni p. 
Pigułowski • Bezrobotny zamordował pare staruszków i.'· ~it[~i ~,1 rermntem 

.- .a _ ._ . _ _ Izby Przemysłowo • Handlowej w todii. 

~MM · Sukces gdynskle) polICJI. . tóDż, 14. 1. - wczoraj podawaJliś-
. Jó f z· I k . d k ł · d t my o tragicznym zgonie na udar serca prze 

. 
Witrli~Y ~1~1i~ 'DO~ w ~u~arnnu~· 

GDYNIA, 14.7. - Rumia wstrząś·nięta nem do lasu staruszka dzierżawiącego za
została wiadomością .o bestialskiej zbrodni grodę w Łężycy i tam zamordował go w 
rabtmkowej do-konanej nad ranem na pa- okropny sposób, rozbijając mu głowę i 
rze staruszków. przecinając gardło brzytwą, by po tym ła 
Według uzyskanych informacyj prze-I twiej dać s·obie radę z dmgą ofiarą p.ozo

bicg zbrodni by! następujący: Bezrobotny stającą w domu. 
Bartoszyk Wilhelm, stały mieszkaniec Ru- Następnie po tym zabójistwie powrócił 
mii miał wy1pr-0wadz ił podstępnie nad ra- do mieszkania swej ofiary, którą okazał 

stajni. 

w gosP,<>4arst:wie szwajcarskiego 'ń'.leśnir ka. ocieliła się ~~o~al dJ.ią~ żyde trzen~ 
· · .i.Qrowy_m ~1elakQ111. 

się ze . 1.e on a 1 . 0 ~na mor. er.s wa bywającego na letnisku w Orłowie łodzia-
na 64. -1etme1 Alberty.nie Zielonce, zonie za · w 1 G 1· k' J k · d · 
b

. J, f p b . , . nma ac awa a l•C 1ego. a się ow1a-
1tego oze a. -0z ywszy się sw1adka du' G l' k' b ł f t I b p 

splądrował miesZ'kanie, zabrał przypu·sz- myJseł~·o-!ra'ICdl10 Ye. re eŁrend ~m z Y rze-
1 . . k ·1 . . tó k' , . kł d VV\ r n w J w o Zl. 

cza ·~1e w1~ szą i .osc go w i I ucie ' po Wiadomo·ść o nagłym zgonie Galiokie-
palaJą~ miesz..kame. . . . go wstrząsnęła jego żoną do tego stopnia, 

. Widz~c .wydobywa.iące s.ię ~ miesz~a- Że uległa zemdleniu i z trudem udało się 
111~ płom1e~~e, p.rzybyll natychmia~t, ~ąs1e- przywródć jej przytomność. 
dz1 1 u1gas1h pozar. Jednak po we1sc1u do 
mieszkania uj1rzeli Albertynę Zielonkę leżą 
cą na podło.dze w kałuży krwi. 

nie spowodowały iadnJch szk6d, · 
BUKARESZT, 14.7. - O gordz. 22.15 

odczuto w Bukareszcie silny wstrząs sejs
miczny, którego epicentrum znajdowało 
się w odległości 155 !Gm na północny 

wschód, prawdopodobl\ie w górach Vran
cea. Wstrząsy czwartego s·topnia nie spo ... 
wodowały w Bukareszcie żadnych szkód. 

Tymczasem morderca posiadając przy p • i f 
sobie gotówkę, zamówił taksówkę, którą rosze o przutemng wgraz "arzg. 
miał jechać d:o Sopot, a w restauracji ka
zał sobie dać szampana~ który miał zabrać 
ze sobą w drogę. 

To zwróciło uwagę tamtejszydh władz 
śledczych, prowadzących d.ocho·dzenie w 
tej okropnej zbrodni, wikutek czego został 
<m zatrzymany i w trakcie dochodzeń usta 
łono, iż jest .-0n s:prawcą potwornego mor
derstwa. 

Przy rewizji ujawniono przy niim więk 
szą ilość gotówki, pochodzą<cej z naipadu 
rabunkowego. 

Tak więc w szybkim tempie udało się 
polkji wykryć mordercę, który zamiast tak 
sówką do Sopot, wyjechał karetką więzien 
ną do kryminału . 

. 
Dolar 5.27 

Bank Polski notował dziś raino dolary 
,po 5.27 i pół, funty szterU.ngi 26.04, franki 
szwajcarskie 12~.95, fr~nki_ ,Jri~.ie 
14.53 i lir.>.: wmW.e 102 2~.JlP - . - ·~ .. 

.,... ........ 

Znany automobilista belgijski Maes, jedenz faworytów ~,Tour de France", nawet 
P.?-4~s. odpoieizY,nku nie m~ spokoju. ~aatalro~~Y przez .fotografów i łowców auto~ 
· · · ··- · , ~g~lów, P,QZUJe ~~f'P.liwae do z9.i_~ 
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DzU~ powtórzenie premiery! . t. ~ , Sensacyjny fi~m p. t.: 

r lepy zaułek S2ajka przemytników znalazła śmierć „ 
o 

głównej SYLVIA SIDNEY Ceny od 54 gr 

1111 w nurtach Czeremoszu. ml 
ZALESZCZYKI 14. 7. _ Wezbrane fa- Stolaszczuka, które rzeika po trzech prze

lc Czeremoszu wyrzuciły w okolica<:h Tu- 's~ło miesiąc~c·n wyr~~ciła, nie wydobyto 
diowa na pograniczu rumuńskim zwłoki ciał pozostałych topie.ców . 

• mężczy.zRy w stanie zupełnego rozkładu. 
Oględziny zwłok wykazały, że topielcem 

I Ir l'II- ~io ..., .:.ton' „u jest znany przemytnik Jurko Stolaszczuk z ZDlłftZ~Nlil i w tPJłDJtł Trzech Tarzano, W straszy etninów ft\11' n Jl "1 Białobereski. Stolaszczuk wybrał si<; jesz- (-)w drodze do I~ygi min. Beck ze wzglę-
. t · ' St..:- n pogody w Łodzi. cze w marcu br. wraz z trzema towarzy- dów kurtuazyjnych wy1ądował w Kowrne, ocze 

•pw Niedola bezrc Il C tr. ~„ C h. - ŁOD.,., dni'a 14 lt"pca. _ Dzis' 
0 

godz. szami do Rumunii, skąd postanowili prze- !kiwany na lotnisku przez wiceminist;a spraw 
1... inycić znaczną ilość alkoholu. W czasie, za·gran~-cznych Urb-snsa,. szeta protokołu o~az 

GDYNIA, 14. 7. - Od kilku dni na czach leśnych na jednej z gór, szałas, w 9-ej rano temperatura w śródmieściu wy gdy przechodzili w nocy Czeremosz ~bró~I ~~~o~~~~j~o1~1~~~t~~ct 1~~ei~h0a~;1~;e~~t\~r~~~ przedmi·eściu Gdyni, w Ja:)ach za D.cmpto- którym śpią. Bracia mieszkają tam w sta- nosiła 17 stopryi powyżej tera. Najniższa natknęli się na patrol straży grarnczneJ. gos-po<larzy lampką wina, przy której wywiąza 
wem, grasuje w przydrożnych zaroślach nie półdzikim, żywiąc się jagodami leśny- ciepłota w ciągu nocy ubieglej wynosiła Przemytnicy porzucili towar i rzucili się la się ożywiona rozmowa. Po 20-minuto~vym 
jakiś wysoki, silnej budowy mężczyzna, w mi i otrzymywan)Cm od okoliqJ1ej Judnoś- 14 stopni powyżej zera. do ucieczki wpław _ Wpadli jednak w postoju min. IBeck wraz z towarzyszącymi m:i 
1itroiu na pół adamowym. ci chlebem. Ciśnienie barometryczne 759 milime- ł b' p . S• I . k le T wów osobami wrstartowal w dalszą droge <io Rygi. 

, • . . . g ę ię; . r~cz ,o aszczu a zna z 1 - Na »omisku w Rydze ininister Beck wrlą-
Dx;,ki jego wygląd przypomina filmo- 'Tak oryginalny sposób bytowani~ me try, oznacza niewielki wzr-cst. czas sm1erc Iwan Danyluk, Onufry Gawry- dowal w godzinach popołudniowych. Min„ Beck 

wego· Tarzana„. Niedawno .11!1 ·drodze c!~ pozo~tf!ł bez wp.ływu .. ną wyglą\I · „d:?*i~h Słabe wiatry północno - zachodnie. lek i Mi·chał Łukierkzuk. - Prócz zwłok złożył szereg wizyt wysokim dostojnikom lo-
Or~ó,~a ósobnik ten napadł na 16-letnią ludri''. Zapuścili óni·d~gie brody i wąsy. ~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ tewskim. 
dzie'\vezynę, został jedn<:•ll'. spłosz?nY pr.z~z Podczas pobytu w lesie noszą '„niekrępu- (-} w kol. Omelno pow. kosowskiego Pi?-
przypadkowcgo przechodnia. · . jący" strój, składający• si·ę z ikrótkich spo- „ tk run uderzył w dom Władysława Macharowsk

7
1e 

ł Dz ł„ el nr a dm ;" n ~ strat o r R1 łl!il u go, zabijając troje dzieci: córkę Marię lat 1 ' . W i.nnyc'i1 okolicach Gdyni, w stro111e denek kąpielowych i P aszcza. ~ Ferdynandę lat s i syna Mariana lat ~4. Ma~h~ 
Witomina, mieszkają również dwaj „dzicy Okoliczna ludność odnosi się do „leś- . ił' ' , rowski oraz żona jego Jadwiga zostali porazem 
ludzie", którzy osiedJioJi się W szałas1e, zbu nych .ludzi" Z życzliwością, zwłaszcza, że uratował mlod~eo ks. lładzin illa. Wf W i w stanie groźnym przewieziono ich do 'SZ'J)itala 
dawanym z patyków i gałęzi. przez ca~y czas pobytu w lesie gdyńskie (-) w okresie od 5 do 9 września zasiadać 

Są to dwaj bracia Matuszewscy, bez- „Tarzany" nie miały żadnej scysji z pra- GNIEZNO, 14. 7. - W majętności Stangret i nauczycielka zdołali z tyl- będzie w Warszawie międzyparlamentarna kon 
robotni ze śląska, którzy przybyli bez gro wem .. - Jedynie swym wyglądem. ·~o_~ą Niechanowo pod Gnieznem, spłoszyły się nego siedzenia wyskoczyć, p. Horbano- ferencia ekonomiczna. Na konferencię przybę-

G d I. b' t ć I ó h d 'ó k · o któ wy1'ecbał w pole wicz zaś ratował małego Radziwiłła. Sa.m <i'l de'-e'gacje około 20 parlamentów świaia. Na sza do dyni i zbu owa I so ie w gąsz- wys raszy z as w przec o ni w.„. o111e u pow zu, rym czele delegacji polskiej stoją: p. sen. Goluchow 
administrator tejże majętności p. Horba- jednak nie zdążył już wyskoczyć, gdyż po ski, pos. tlutten-Czapski, b. minister pracy Je
nowicz, zabrawszy z sobą wnuka właści- wóz uderzywszy kołami o kamie1'1 wywró rzy Iwanowski i i.JJni. 

Powódź w ~u.cku. 
Woda zahamowała budowę nowego mostu. 

KRAKóW, 14.7. - Według informacyj 
władz, · groźba powQdzi w województwie 
krakowskim na razie zupełnie minęła. 

Wody w górnych biegach powróciły do 
normalnych łożysk, opadając nawet j1uż i 
w dolnych biegach. 

W samym Łucku wezbrane 'potoki zalały 
część przebudowywującej się ulicy. Piłsu~
skiego. Woda wdarła się do piwnic i sute
ryn Zaś w<>da na rzecze ~apajłćwce wezbra 
ła i zahamowała budowę nowego mostu na 
tej ulicy. 

ciela Niechanowa 10-letniego ks. Jana Ra cił. się. P. Horbanowicz upadając na ka- (-) Nowy rok szkolny 1938-39 w szkołach 
dziwiłła, oraz jego nauczycielkę. mień odniósł obrażenia wewnętrzne. powszechnych publicznY'Ch rozpocznie się w 

dniu 5 września rb. 

Tglko tł miasi ·polskich 
posiada tran'lwaje. + H 

(-) Organizacja zawodowa „Deutsche Ar
beiter Oewerkschait", obejmująca robotników, 
należ<\cych <lo stronni·ctwa tlenleina ma po 15 
lipca ogłosić genera'.ny strajk w zakla~ach prze 
myslowych północnych Czech. 

WARSZAWA, 14. 7. - Na terenie ca
łej Pols<:e istnieje zaledwie 11 miast, posla 

Celem strajku ma być demonstracja przeciw 
dających komunikację tramwajową. Są to: rządowemu projektowi statutu narodowościowe 

k go oraz za spełnieniem postulatów karlsbadz-
\Varszawa, tódź, Lwów, Pozna1i, Kra ów kich lienleina. 
Toruń, Bydgoszcz, Grudziądz, Bielsko-Wisła natomiast od Krakowa wdół o

becnie nieznacznie wzrasta, przy <:zym wiei 
ka fa la posuwa si~ do Sandomierza. 

(-) W wydziale turystycznym Ministerstwa 
Obi k · 1...__.1 · ·,1; - k Biała, Inowrocław i Tarnów. Dochodzą tu Komunikacji odkryto na<lużycia, których od 3 

ą . apy , ~ ~a O ID jeszcze miasta śląskie, włączone w ogólną lat d01>uszczala się urzędniczka Janina Mach-

k ł • • I • h ' tamtejszą sieć tramwajową. Długość nik. Zam ną. zo·nę . W p .. ·~n ą·c· e1 · C ac1e. wszystkich eksploatowanych linij tramwa- Przywłaszczyła sobie ona sumy, przezna-
1 k czone na wysylke turystycznych wydawnictw 

. . jowych poza Śląskiem wynosi 298, m. propagandowy-eh zagranic~. Sumy przeznaczone 
/:'!, '·· W ŁUCKU. 

ŁUCK, 14.7. - Nad Łuckiem i nad o
kolicznymi gminami przeszła gwałtowna 
burza, połączona z ulewnym deszczem. Ule 
w.a wyrządziła poważne szkody. Zboże w 
wielu miejscowościach zostało wyłożone. 

RADOMSKO, 14. 7. - iWieś Kruszy~ Nieszczęśliwą; po ·udzieleniu pierwszej i stale wzrasta w porównaniu z latami na znaczki pocztowe szły do kieszeni p, Mach-
na, gm. Wielgomłyny była widownią pomocy na miejscu, odwiezion·o do szpi- ubiel!łymL Kursuje na tych liniach ponad nik a wydawni-ctwa turystyczne do kosza. W 
okropnej tragedii, jaka rozegrała się w do tala św, Aleksandra w Radomsku, gdzie 1765D ·wozów, przewożąc ro.rznie blisko ten' sposób p. Machnik przywłasz;czyła sobie o-
mu umysłowo chorego wieśniaka1 Anfo- po kilku godzinach okropnych męczarni, 400 miljonów pasażerów. Przeszło połowa ko!Ró~e;~1~~ zJ~ai woźni teito wydziału Józef 
niego Gawęckiego. . , :zmarła. tej cyfry przypada na Warszawę. Nasierowski i Czesław Kamiński czynili sobie 

Gawęcki już. od pewnego cza~u zd~a- · intratne zajęcie o<lk'-ejania znacxk6w poczto-
. .la d • k dzał objawy choroby umysłowej i jedną, ·· - " wych z wydawnictw turY'Stycznych wysyłany-eh 

Prntlł IWHłl UV IZJRe z jego manii było podpalenie własnego A m b a 5 ~ da I ; te ,· a I o„ w zagŃ;niś~:d nadużyć natrafiono w ten sposób, że 
'W' Warsza. .vie. domu. żona i dzieci umysłowo cho.rego ' · ·U • . m znisziczone druki propagandowe znaleziono w be 

WARSZAW.A, 14. 7. - Ustalony ZO· roztaczały nad nim baczną opiekę i kilka-I , ł k. .. , ~. . f r . t . , . . czkach od śledzi. 
!tał'już ostatecznie plan ogólnopohkich do krotnie udaremniły szaleńczy zamiar. Uporczywe pog 0$} 9,;sw1etnym e ie on1sc1e„ (~)·Wczoraj w ko~iele Zba:wiciela w.s~oli". 

. o . r,, d k d . . P""' , c . ' . 1 Al ' t . t ~A• . ''b „ d w· -cy wstal:-pobłogosław1ony związek malzenskl ż~e·k, które odl~dą się .w Warszawie w stiltmo "f>awę z a wraz z z1ecm ,u- . \". AR~AW ~h 14, 7.,_ .- .. o~.a;z ~łosnie1 . e }a~ y ~ar a~1, a . ..am a.sa o;_ ie- pomiędzy woiewodą śfąskim p. Qr.ażyńsk.im a 
dniu 15 8. br. ·:Ooiy!l'.ki urządza6 będzie sek- dała się w pole, pozostawiając niewyga-i mow1ą, ze świetny teJ1eton1sta~ .Zygmunt maw.a- gotow Jest 1stot111e dokonac prze- panią tteleną z Gepnerów $'.i,vdwską, znaną 
cja wiejEka Związku Młodej PoJski. szony pod bla(:hą ogień. Skorzystał z tego Nowakowski zostaje. radcą ambasady wrotu w dyplomacji i to bardzo pożytecz- działaczką harcerską. . . . 

Do chwili obecnej zgłosiło .się z terenu umysłowy chory i poapalił strzechę do... K · ] · b d w· · . „ 'e . t Premier gen Sławoj - Składkowski 1 w1ce-
ł przy . wiryna e u am asa ora 1en

1
iawy. negpo prz. '~r? u. F . . . premier inż. E~geniusz Kwiatkowski przybyli 

o'k. 8.000 uczestiników. Zgłoszenia nap y- mu. Kiedy, Gawędzka ·wraz z dziećmt przy' jak widać nasz ambasador - kawa erzy- rzec1ez 1 we i ranCJl naJpowaz111e1- wczoraj w godzinach przedpołudniowych do 
wają w dalszym ciągu. biegła z pola i weszła do izby, chcąc ra- sta gruntownie przerabia całą swoją pia- szym kandydatem na ambasadora w pała- sejmu, gdzie odbyli godzinni\ konforencję z mar 

Czyruone są obecnie starania, by uro· tować dobytek, szaleniec zamknął ją w ców kę dyplomaty.czną, sprowadzając ją cu Farneze jest nie . kto inny tylko Ana to- szalkami obu izb. Prystorem i Sławkie~. 
Czy·.tosc" tę zaszczvcił swą obecnością i wy· płonącym domu. · na tory l"terac.kie le de Monzie który był wprawdzie bo- W kuluarach parlan:entamyc~ .godzinna .ta 

~ I 1 · . . . . : . . . ' , konferencja wywołała zywe zamteresowame. gło~ił na niej · przemówie',1ie Marszałek Dzieci szalei1ca krzykiem zaa armowa- . Ambasad~r ~ literat, radca - fel:et.o- da1z:, szesnasc1e ra:y 1'.1m1strem, ale Je.st Na ogół utrzymują w związku z tą. konferen-
śmigłyf.łydz. J ły sąsiadów, którzy straszliwie poparzoną 111sta, komed1op1sarz. Jeszcze dodac 1m w pierwszym rzędzie literatem, a dop1e- cję, iż istnieje możliw?ść uzupełniema ;porząd-

Gaw~-· "ą wydobyli z płomieni. Iłłakowiczównę, ja.ko attache wojskowego ro na ostatku dyplomatą. ku obrad se:ji .nadzw!czajn.ej,. a w związku ~ 
~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~.•~~~~~~~~~~~~ i Kadena - Bandrows~ego jako radcę Widocznie kultura ducha zaayna być t~ pn~~z~w ~~1 na J~wś 7 ~ 1~ d~L 

' · . . . W kołach parlamentarnych spodz1ewaJą się, „ handlowego ambasady; a ;ap.orty dyplo- w1~ce1 cen1on~ od dyp!omatyc~nei. r.utyn~, iż porządek dzienny sesji uzupełniony ~ędzie 

L „ d „ w wa I ce z z· e braka m I matyczne z Rzymu ub1egac się będą mo- ktora tylekr?c. z~wodz1ła w w1elk1e1 polt- złożeniem do 1.aski .marszałko_!Vskiej, P~Jektu O Z gły o nagrodę Nobla. tyce europejskiej. ustawy o prem1owamu eksportow zboz 2 o kre
dytach dodatkowych na ten cel, 

l.WłBJtEIBIEG W CZOlłAllZfll llCOllFElłERCll, Vf dniu w~z?raj_szym rozpoczęło się pos~e-_.„ 10 tysręcy małych pasażerów ~~=n~eył~addys~~~~!r:~. na ktorym to zagadme-
•Y O posiedzeniu tym donosi P.A.T .. że przy-

ŁóDt, 14 lipca. W lokalu przy ul. Kąt- jednokrotnie utrudnia pracę Towarzys~w~ 
tiej 10 odbyła się .J\Pnfeiencja prasowa zwo P.-ż., obdarowują.c żebraików datkami 
lana przez Łódzkie Towarzystwo Przeci~- Wskaz.ane jest by jak największa ilość mie 
żebr.acze, na której sian akcji zwalczania szkai1ców Łodzi zapisała się na członków 
włóczęgostwa i żebraniny zobrnzowali prze :owa.rzystwa (skład~a roczn~ 6 zł), gd~ż. 
wodniczący akcji propagandowej - płk. iedy~1e -tą drogą mozn.a z~~ahzow.a~ zamie 
Vogel oraz naczelnik wydz. op. społecznej I rze111a stat.utowe organ1zaci1, opartej na roz 
w Zarządzie Miejskim - Wisławski. porządzen.1u Prezyde.nta RP. z r. 192~, a 

W pierwszym dniu prze1·a zdów ulg. owych P.K.P. jęto projekt ustawy o środk&ch finansowych 
~ na popieranie gospodarczo uzasadnionego 

Ze słów mówców wynikało, że skutecz dotyczącej zwakzama włóczęgostw.a t że
ność walki z żebractwem zależy w głównej bractwa. 
mierze od samego społeczeństwa, które nie . 

WARSZAWA, 14. 7. - Pomimo, iż 
przez pierwezych parę dni ulgowych prze
jazdów 'aa kolejach dla dzieci pa.nowała 
niepogoda, frekwencja na P. K. P. była 
bardzo duża. ' 

W pienr~zym dniu przejazdów ulgo· 
wyrh P. K. P. przewfozło przeszło 10 tys . 
małych podróżnyc'h, korzystajqcych z 87 

proc. zniżki. Przypomiitamy, iż w tym ro'Kn 
dzieci podróżujące za ulgą mm.zą posiadać 
specjalne karty ucze~tnictwa, które za o
pła'tą 30 gr. wydają wszystkie kasy hileto· 

• 
L YCIE ZGIERZA 

K e d t ł b•1• ' • - CZY NIE 1'\A NA TO RADY? 

ODla Z rzę em emu au c~i.1aC l J.SCie Dzfsleiszepofedzen§eSenatu bryi~z~a~~~~~~z~adt:a1nfi~~~~'a ;;a:~~~~~!~c~~ 
•TÓB • 199wm.1•1>•rufi.• g11 lllCA. e,a;.m&•Mt.tf&. F-a r;onądk. u dziennym 9 pu.nk,tó,w.. Juliusza Iiofimana, która zatrudniała około 600 
-. -.. • pir;„61N- fti Aliłlli Eit• -"T W w...,„.,, -"T robotn:ków. Po doszczc;tnym spaleniu wszyscy 

WARSZAWA, H. 7. - PorządeK CIZlPn zostali bez µracy. Z czasem jedynie zdołano 
ny dz:isiejszego posiedzenia Ser;atu składa prowizor~"cznie mi•cudować jedną salkę, w której 
~ię z 9·ciu punktów. o~e~n >e ?racuje SU l.udzi. We~lug fa~~1owej o-

ŁóDt, dnia 14 lipca. - Od pewnego j ne do stanu, gwarantującego bezpieczeń-
czasu na skutek -cclpowiednich zarządze11 stwo ich mieszkańców.. . . 
rejonu poszczególnych posesyj w mieście Poza zabrukowaniem ulice te wm-
i na terenie gmin podmiejskich obchodzi ny by~ ośw.ietlone. . . . . 
strażak w towarzystwie policjanta dziel- Uhc takich w Łodzi 1 pod Łodzią iest 
nicoweao nakazujący przeprowadzenie wiele. 
czynnoŚci' z zakresu akcji przeciwpożaro- Sądzimy, że jedynie tą drogą realizowa 
wej ne zarządzenia w sprawie przygotowrn1a 

Funkcjonariusze ci nakazują uprząta- na wypadek klęsk iyw:ołowych będ'.i -
nier·· strychów i poddaszy, instalowanie celowe. 

Do najważniej„zych które w dniu tym P1llll rnoznaby obecme zatrudnić w tei fabryce 
S ~ 1 .' t l d 

1 
ki',Jrnset li:<lzi gdyby nie brnk kredytów. Udzie 

~~at rozpatrzy, n.a PZQ: ue awa .0 a rn . e- lenie kredytu, ktÓryby pozwolił odbudować fa-
rnu wychowa-ma fizycznego 1 · P1łs:.idsk1e- brykę i za tru<lJlić ki.!kuset robotników wp1ynę· 
go, trzy projekty ustaw aprowizacyjnych, loby niewątpliwie na zmnie}szenie liczby bez
nowcla do ustawy o wykonywaniu prakty· robotnych w naszym mieście. 

ki lekarskiej i projekt ord'ynacji wybor
czej wiejF•kiej. PRZEPISY SA NIT ARNE. 

kształtowania cen artykułów rolniczych, 
Następnie rada ministrów uchwaliła kilka 

rozporządzeń, m. in. rozporządzenie rady mi
nistrów o likwidacji Fidejkomisu Pszczyńskie
go, będące wykonaniem art. 2 ustawy z dnia 
7 sierpnia 1937 roku (Dz. U. R. P, nr 60 z ro
ku 1937, poz, 474) 

rozporządzenie rady ministrów o ustaleniu 
okręgów i siedz-ib dyrekcji lasów państwowych, 
mocą którego ustala się nowy podział lasów 
państwowych na 9 okręgów i tyleż siedzib dy
rekcji okręgowych. 

rozporządzenie rady ministrów o sprzedaży 
w wewnętrznym handlu detalicznym jaj ku
rzych na wagę i uwiC:Ocznianiu ich jakości, 
- będące spelnieniem postulatu zwalczania 
nieuczciwej konkurencji w tej dziedzinie han
dlu. 

Uchwalony na powyższym posiedzeniu pro
jekt ustawy o frodkach finansowych na popie 
ranie gospodarczo uzasadnionego kształtowa
nia cen artykulów rolniczych zmierza do stwo 
rzenia trwałych podstaw finansowych dla po
lityki cen rolniczych, a w szczególności do roz
szerzenia środków. jakie rząd uruchamia na 
okres nowej kampanii zbożowej, 

skrzy11 z piaskiem i t.p. ________________________ ..: ___ m:1 ___ _ 

Od mieszka11ca jednej z gmin pndlódz 
kich otrzymaliśmy w związku z tym sze

Wszystkie sklepy spożywcze od kolonialnych 
począwszy poprzez piekarnie, masarnie itp, aż 
do cukierni oraz zakłady frnierskie winny się 
uiezwloczuie zaopatrzyć w przepi·sy sanitarne, 
jakie ie obowiąz.ują. Na•być je można w Ośrod
ku Miejskim Zdrowia przy u:·. gen. Dąbrowskie 
go 35 w godzina-eh urz<;dowych po 30 gr za 
druk. Niewykupienie przepisów narazi opornyc11 
ua kary pieniężne. 

Bezpośr~nio po posiedzeniu rady mil'i
strów zebrał się pod przewodnictwem P. wice 
premiera E, Kwiatkowskiego komitet ekono
miczny ministrów, który postanowił wprowa
dzić na okres kampanii 1938-39 z dnia 1 sierp
nia i·b. zwroty ceł przy eksporcie arty1'.:ulów 
roślinn.vch. reg ciekawych spostm•żeń. 

Informator nasz mieszka przy ulicy 
Wiązowej w Radogoszczu. Właściciele 
niernch<>mości na skutek wizyt uporządko 
wali swoje strychy, pownosili skrzynie z 
piaskiem, beczki z wodą i t.p., jednocześ
nie jednak wyrażają zdziwienie, że jest 
to akcja jectnostrc:111a. Ul'.cą, o której mo
wa, nie przejedzie bowiem żaden samo
chód straży rr;n:owcj, czy pogotowia rc:
tunkowego. Nic 1~a mowy, by w godzi
nach wieczornych tr.'.1fi! do chorego le
karz. Nieoświetlonej uliczki trudno jest się 
po prestu doszukać. 

Uważamy, że ulica V./i;izowa i sąsied
nie jej winny być co rY..chlej d9p_rowadzo-

Rl. mantyczny ktii}rec z Łodzi (-) Pod przewodnictwem prezydenta Oo<l
lewskiego, przy udziale wiceprez~·denta Pącz
ka obradowa1o kolegium mieisk:e. Zatwierdzo
no zmiany statutu szpitala miejskiego św. An-

oka zał słę międzynarodowym oszustem. aDll! 
WILNO 11 lipca: 
Policja, tropiąc ukrywających się prze

stępców, natrafiła w jednym z podejrza
nych lokali na przyzwoicie ubranego i so
lidnie prezentującego się pana, który nie 
mógł przedstawić żadnych dokumentów, 
stwierdzających jego tożsamość. 

Oświadczył, że jest kupcem, nazyw:i 
się Henryk Abr.:imski i pochodzi z Łodzi. 
Ostatnio przeżył tragedię na tle romanty
cznym, opu~cił miasto i przybył do Wilna 
bez d·'kumentów. 
_...... 11Ę$m~n tycznego kn,r.ca" Z.f! trzy_r_nJltl.Q 
.... - 11.!r 

telefonictnie zapytano ' Urząd śledczy w 
Łodzi o Henryka Abramski ego. Nadeszł:t 
odp_owiedź, że w ł.,odzi takiego wcale nie 
ma. Wzięty w krzyżowy . ogiei'1 pytań, za
trzymany przyznał się, że podał fałszywe 
nazwisko. W rzeczywisto~ci nazywa sic; 
Henryk vel Hen-0ch Gliklich. 

PORAŻENIE PRĄDEM. taniego w Łodzi. 
Niejaki Potemka Leon, zam. przy ul. Bazy- Najważniejsza uchwala kolegium micj~l;ieg0 

lijskiej 61 został w nieza2nych na razie okolicz dotyczy zaciąznięcia w imieniu i na rzecz gmi 
nościach porażcny pr~dem elektrycznym, Na- ny krótkoterminowej pożyczki 7-Prncentowe.i " 
tychmiast odesłano go do szp·tala Ubezipieczalni I sumie 1.7.50.000 z ł w Ban hu Gospodar~tw~ Kra
Spolecznej w todzi przy ul. Zagajnikowej. Po- ioweirn .na cel~ zasilenia fundnszów k3.rnwyc!i 
!icja pro\\'adzi dochodzenie. w okresie hudzelow;.,'m 19~8-39. 

O Gliklichu zaś policja otrzymala dość UCZCIWY ZNALAZCA. 
obszerne informacje z„. albumu przestęp- Na dworcu w Zgierzu została zna'.·eziona 
ców kryminalnych, w którym figuruj e jak0 portmonetka „ <lams~a . gra~atowa . zan:iyka:ia 
fałszerz dokumen. tów i oszust o zasierru"l„z ~xnr.esem. w ~torei znaidow~lo się k1lk~ zł. 

. " 'b goto\\·ką oraz kwit od fotouafu na nazwusko 
m1ędz~n~rodowym. . „Jl. Wa·s iak". Pqrtmonetkę 11::zciwy znalazca od 

.Ghkhcha · osadz._on9 na Lu kiszkach. dal w komi·sariacie PP. gdzie jest do odebrania. 

(- ) Sprawa rzeźn i gminnej, dzierżawionej 
przez żyJa B'atta w Chojn~ch. a z.-m:,niete.i J. 
powodu niewiaroi:oc!nel!:o niecllluj~:w,, przeka
zana zos tała wla<lzom woie'wódzk ' ru, któ re za. 
decydu .ią o jej dalszych losach. 

Obecnie uhój na potPeby gminy Chojen 
(37 OOO mieszkańców) odbywa się w rzeźni 
Łódt nr 1 względnie w Rudzie Pabianickiej . 
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Wsp61p·raca bratnich narodów. -',,Latający milioner_, 

Młodzi p r z Yi ac ie Ie Polski w Bułgarii 
- ~YWOTllOSC SEKCll AICADEĄICICIEI• --

Sofia, w lipcu. dów bierze udział i młodzież. W Bułgarii 
Znane są dobre stosunki, łączące Bul- na tym polu ożywioną działalność przeja

garię z Pc·lską. Dwa te bratnie słowiań- wia Sekcja Akademicka przy Towarzy
ski.e narody nie dzieli żadna przeciwność, stwie Polsko - Bułgarskim. 
łączy natomiast ich przeszłość, pełna u Sekcja powstała samorzutnie. Przed 
obu narodów bohaterskich zmagań 0 wol- trzema laty grono młodych bułgarskich 
ność. Ponadto Bułgaria i Pclska świet- akademików - ·entuzjastów Polskiego Na
nie s!ę nawzajem dopełniają z punktu wi- :od~ i dzieła bułg~rsko - . pol~kiego zbli
dzen1a struktury aospodarczej: rolnicza ze111a - postanowiło zaw1ązac stowarzy
Bułgaria korzysta 1:>z wyrobów polskiego I szenie, ~tóreby służyło ty~ celom. Sto~a
przemysłu, z polskich paro'0fozów, ma- rzys:enie to ,ro~s.talo, ~a~o akademicka 
szyn 1 t.p„ Polska natomiast znajduje u se~cia przy 1stn1eiącym JUZ od lat dwu
Bułgarów w pi·erwszym rzędzie tytoń i dz~estu To~~ arzystw1e. Polsko - Bułgar
owoce, a obecnie poczęto robić starania, s~1m w So!11, pozostaią~Y".1 pod prz.ewod 
aby sprowadzić do Polski bułgarskie ru- ni~twem w1elk1ego przyiac1ela Polski, de-

ka polskiego Sekcja uczyniła b. dużo. Co 
roku organizowane są bezpłatne kursy ję
zyka polskiego, na które zapisuje siv 
przeciętnie 50 akademików. W tym roku 
ponadto zostanie zorganizowany dodatko
wo skrócony kurs języka polskiego dlci 
tych studentów, którzy udają się w lecie 
do Polski, dla odbycia praktyk zawodo
wych w szpitalach, fabrykach 1 bankach, 
urzędach i t.p. 

dy. putowanego, b. ministra Grigor Wasile-

w . wa. 
za1emna wymiana wartości kultura] Młodzi przyjaciele Polski, zgrupowani 

nych znacznie sprzyja poznaniu się obu w Akademickiej Sekc.ii postanowili przede 
krajów i coraz głębszemu zaznajomieniu. wszystkim pomagać Towarzystwu Polsko 
Objęchał całą Polskę świetny chór bułgar _ Bulgarskiemu w jego działalności. za 
ski „Gusła', bawili . bułga~scy .kompozyto hasło postanowili sobie przyczyniać się do 
rowi~, bra~ia Wlad1gerow1e, niedługo o- wzajemnego poznawania i zbliżenia mło
czek1wane Jest otwarcie w Warszawie wy dzieży bułgarskie]· z Polską. środkiem do 

Sekcja zorganizowała wycieczkę do 
Polski. Drugą taką wydeczkę projektuje 
urządzić w bieżącym roku. Ponadto Sek
cja w organizowaniu akademickich wycie- 1 

cz.ek do Bułgarii z Polski, podejmowała 
wycieczkę studentów z Krakowa, wyciecz 
kę młodzieży szkolnej, Aero-Klubu i Pol
skiego Akademickiego Związku Zbliżenia 
Międzynarodowego „Liga". Prócz tego 
Sekcja pomagała w pracach organizacyj-

1 
nych Kongresu Słowiańskich Geografów , 
oraz Kongresu Studentów Medyków Sło-

Na zdjęciu Howard Hughes w towarzyst wie swych pomo~ników przed startem w 
Nowym Jorku. Od lewej ku prawej: porucznik Tom Thurlow, Harry Coniler, Howard 

Hughes, Ryszard Stoddart, DaJ'e Power. 

stawy etno f' · W b' · k , g.r~ tcznei. iczącym ro. u tego miała być propaganda nauki języka 
został~ rovvn1ez wydc.·nych w Polsce wie-. polskieao znai·omości polskie]· historii Ii-
i k1'k Bł „ 1·t h I:>' ' e . 5 ąze o u garn - 11s orycznyc · teratury - w ogóle polskiej kultury 
pol1tycznych, literackich i t.p. W Bułgarii ' 
zaś znany polski muzyk Adam Dołżycki Sekcja wzięła się energicznie do robo-
był głównym dyrygentem i kiercwnikiem ty. O jej rozwoju może najlepiej świad-

wian. I 
W działalności swej sekcja akademie-~ 

ka korzysta z wybitnej. pomocy Towarzy
stwa Polsko - Bułgarskie.go. 

p J.M.Z. 

artystycznym Carskiej Opery w Sofii, zy- czyć to, że gdy na pierwsze organizacyj
skując sobie wielkie powodzenie, wys tę- ne zebranie, o??,rte w .: 935 r~ku'. przyby
powała polska śpiewaczka Ada Sari. kon- ło 58 ~kadem1~0~, d.zts se kei a !tezy. 2_31 
certował prof. Turczyński, a na jesieni ~ pł0nkow, w tel l1czb1e 194. akadem.1kow 
odbędzie się wielka wystawa polskiej i 1 37 absohventek szkół wyzszych. Liczba 

1 

~ 
sztuki. I członków powiększa się z każdym rokiem. ""f/ 

W dziale zbliżania obu bratnich naro- W dziedzinie propagandy nauki 1'ęzy- 1ef 
Poraool prsyc.rtftło •i. 
cło ochl'OflJ. ubronlo. 
Obuwie ch,...nion• I••' prna 
011Go11 gumo'#• 

DO Wlł&4 
Codzienna, regularna bezpośrednia komunikacja 

BERSO_~ 
Powyższa mapa wskazuje dokładną litiię lotu Howarda Hughes'a. 

.Salonowgmi 1iaikamł ,, ł'l511Jl4" 
Odejście codziennie z W ar.szawy do Gdyni 
o godz. 23.30 salonowe i 17.30 wycieczkowe. 
Przejazd w obie strony od zł. 12.40 Całodzien
ne utrzymanie ~ł. 5.-

Podczas napada z . ~ k. 
bandyta ••m ••ę za•trzeu1. a D O m n I a n e n O Z 'I C Z I ., 

w Chicago za~trzelił się przy,pądkow.o Niez"Wykle wyniki operacji. „ 
Zna czne zniżki otrzymują wycleczkl 

Po:e.a tym PAtłOSf ATKI NASZE ODCHODZĄ CODZIENNIE 
z WARSZAWY: 

. groźny bandyta w czasie gdy podczas na- . 
/padu na szofera, wiązał mu ręce i nogi po- Pa111 ]. F._ Cornett, lat 28, z Bru~ley, 
wrozem. Mo., (St. Zjednoczone) poddała się w 

Trzy lata temu kobieta poddała się ope 
racji na ślepą kiszkę. Widocznie wówczas 
chirurg przez pomyłkę zostawił nożycz~i 
w krwawiącej ranie i zaszył brzuch. Nq~ 
życzki tak naciskały wnętrzności, że wre
szcie przebiły oponę brzuszną, sprawiając 
kobiecie wielki ból. 

do Płocka i Wlecł:awka o godz 9, 17 30 i 2Z I . . . _szpitalu Oiperacji chirurgicznej, ponieważ 
do Tczewa o godz. 9 i 17.30 do Sandomieua o 2'odziule 17 . P~<kzas tej czynności trzymał 0~ W· od trzech lat narze•kała na dotkliwe bóle w 
do Gda'liaka o godz 9 do Pula w o go dzłuie 21.30 , iednei rę.ce rewoJ.wer, który wystrzelił, a brzuchu. Lekarz otworzył jamę brzuszną i 
lnform~cii udz:iela i zam6Y.ienia na kabinv przyjmuie w Warszawie Kasa Zamawiań. kula trafił.a go w serce. Robert Berlowe, ku swemu ogromnemu zdziwieniu wydo-
Mazow1ecka 12, tel. 216· 31 637 97 oraz \\Uystk1e Oddziały i Ajentury ,,Vistuli" na f k ł k 

linii Wisły. sz.o er, um ną szwan u. stał z bolącego miejsca parę nożyczek chi-
~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~I ~rgiczn~h, długości sieden1 cali. 

Flaria ff emuel • Gierdawa. 

SIM łłl SAM 
• 

Z ZYCIEM 
Powieść 10 

Amerykański trener pływacki 
w Ha,owi.:atb. 

P. Stepp n3 p:y„'.ia•ni w Katowi- ' 
cach, w otoC7.eniu najmłodszych I 
~WQlenpj~ów SJ:!Qrlu pływackiego 

1 
I 

I 

- Objazd po haju? - zapytał ze zdziwieniem i spoj
rzał pytająco na córkę. - Nie rozumiem? Czy chcesl 
poznać jakieś miejscowości? Zdaje mi się, że byłaś już 

chyba wszędzie, gdzie tylko jest coś godnego widzenia.„ 
- Nie chodzi mi o mi.ejscowości. Chcę jeździć„. no 

tak - jakby ci to powiedzi•eć - tak wszędzie i właści
wie bez celu.„ 

Pan Zawieyski ściągnął brwi. 
- Moje dziecko kochane, wiesz przecież, że nigdy 

żadnym twoim pragnieniom i z.achciank.om nie stawałem 

na przeszkodzie, bo chciałem, abyś była szczęśliwa i za
dowolona. Ale w tym wypadku, przyznam ci się, że n!e 
rowmiem twego projektu po prostu technicznie. Jakże 

tak jeździć wszędzie po kraju, bez celu„. Zatrzymywać 

się w hotelu, czy jeżeli na wsi, po jakichś karczmach„. 
Naprawdę nie rozumiem jaką 111ożesz mieć w tym przy
jemność„. Byłbym o ciebie ciągle bardzo niespokojny . . 

- Nic mi się ojcze nie stanie, będę codziennie · z ka
żdej miejscowości wysyłać do ciebie kartki, .albo depe
sze nawet jeśli chcesz. Ale nie zabraniaj mi, bo ja tegj 
chcę koniecznie. 

- Wydajesz mi się, Maju, jakaś czymś zaabsorbowa
na„. Czy nie możesz mi powiedzieć szczerze, co właści
wie jest w tym twoim oryginalnym projekcie? Jestem pe
wien, że to nie ma być jazda bez celu. O co chodzi, po
wiedz szczerze, dziecko. 

Maja milczała przez chwilę, zamyślona. 
- No więc„. - odezwał się ojciec - czy powiesz 

mi? 
- Boję się, że wyśmiejesz się ze mnie - i nie po

zwolisz. 
- Więc jednak dobrze odgadłem: masz jakiś cel 

określony? 

-Mam. 
- Nie wyśmieję cię na pewno, kochanie. Możesz mó-

wić śmiało. Najwyżej mogę odradzać lub perswadować, 
jeśli mi się to wyda nierealne lub dziecinne. 

- To jest, oj.cze, zupełnie nierealne - ale ja muszę 
koniecznie. 

- Więc powiedz o co ci chodzi? 
Maja pomllczała chwilę, wreszcie zdecydowanym glo-

$em rzekła: 
- Chcę znaleźć jednego człowieka? 
- Znaleźć człowieka?„ 

Ożywiła się nagle i gorąakowo potwierdziła: 

- Och ta•k,,, tak, ojcze! Wła.śoie „człowieka". J.ak tY. 
to gQ§.!}()nąle Q.Qwi~azi,fil~śł 

- Któż to jest? 
- Nie wiem. 
- Nie wiesz? I chcesz go szukać?„ Jak się nazywa? 
- Nie wiem. 
- Córeczko kochana, coś to naprawdę wygląda nie- . 

realnie„. 
- Muszę go znaleźć! - powiedziała stanowcro. 
- Będziesz szukać po świecie kogoś, nie wiedząc 

kogo szukasz? 
- Wiem jak wygląda? 
- Widział.aś go? 
-Tak. 
- Gdzie? 
- We śnie. 
Zawieyski wstał nerwowo z fotela, podszedł do córki 

i położył jej rękę na czole. 
- Patrzysz, ojcze, czy nie mam gorączki, bo ci się wy

daje, że bredzę?„ Nie - mówię ci szczerą prawdę i z~
pełnie jestem świadoma tego co mówię. 

- Ależ Maju, jakże wyobrażasz sobie takie szuka
ni€? To nie ma sensu. 

- Muszę ojcze, 
- Zresztą, moje dziecko, po1111i aiąc całą niedorzecz-

ność twego pomysłu, po prostu po kilku dniach zapc
mnisz jak wygląda twój „człowiek", którego szukasz! 

- Nie zapomnę. Zresztą mam jego portret. 
- Portret?! Nic ni·e rozumiem! 
- Plltrz. Mam go st.ale przy sobie. To ten człowiek. 

To mówiąc wyjęła z kieszonki miniaturę i podała 
ojcu. 

Zawieyski spojrzał na portrecik, twarz mu się raptem 
skurczyła boleśnie, wpatrzył się weń jeszcze mocn1e1 
i raptem z jękiem: Jezus, Marja! - opadł na fotel. 

Przestraszona MaJa zerwała się i przypadła do ojca. 
- Ojcze„. co .to jest? Co ci się stało? Ty wiesz kto 

to jest?! 
Drżała cal.a w zden.erwowaniu. 
-Skąd to masz? - zapytał Zawieyski twardym gar-

dlanym głosem. 
Maja opowiedziała wszystko jak było. 
- Dziwne, dziwne„. - powtarzał sam do siebie. 
- Ojcze, ty wiesz kto to jest?„ Ty wiesz?„ Więc po-

wiedz mi! 
Zawieyski nie odpowiedział. W zaciśniętej ręce trzy

mał wciąż małą miniaturę, patrzył ua nią, twarz coraz 
bardziej wykrzriwiała mu się bólel!l. Maja z przestrachem 
o~mx~ ~ ! csl~tem ~pla ~i~ w ntel świ~dQ-. 

mosc, że musiała, wskutek jakiegoś dziwnego zbiegu 
okoliczności, dotknąć bolesnej struny, tego dramatu, któ
ry był kiedyś w życiu jej ojca, a o którym nigdy najmniej
szego szczegółu dowiedzieć się nie mogła. 

Nagle Zawieyski zerwał się z fotela. Spojrzał przera
żonym wzrokiem w oczy córce i zawołał nieswoim gfo
sem: 

- Ty chcesz szukać tego człowieka?! 

Maja milczała, bo gardło zdławione miała okropnym 
lękiem. 

- Nie doczekanie twoje! Ni•gdy ! Zapomnij jak ta 
twarz wygląda. I rzucił z furią miniaturę w ogień na ko
minku. 

- Ojcze! Co robisz! - krzyknęła Maja i zanim się 

Zawieyski spostrzegł, rzuciła się do kominka i bez namy
słu gołą rę.ką sięgnęła w największy ogień po miniatmę. 
Pochwyciła ją i wyciągnęła. 

Ojciec stał blady, bez ruchu~ i szklanymi oczami pa
trzył na córkę. 

Ona obejrzała miniaturę, otarła i schowała skwapliwie 
za suknię na piersi. 

Stali teraz na przeciwko siebie, patrząc na się w mil
czeniu, groźnie, nieprzyjaźnie, jak dwoje dalekich sobie, 
obcych, wrogich ludzi. 

Trwało to długą chwilę. 
- Więc aż tak„ . aż do tego stopnia„. - wycedz!ł 

przez zęby Zawieyski wolno, z trudem. 
- Muszę, ojcze, tego człowieka znaleźć - odpowie

działa twardo. 
- On nie żyje. 

- Nieprawda. Byłbyś to powiedział -0d razu zamiast 
wrzucać do ognia portret. 

Zawieyski podszedł ciężkim krokiem do fotela, usiadł 

na nim bezwładnie, oparł głowę na poręczy, zamknqł 

oczy. 
„J akiż los bywa okrutny„. jaki bezlitosny.„" pomy

ślał z najwyższym bólem. 
M.aji, na widok zbolałej twarzy ojca, żal ścisnął ser

ce. Kochała go przecież bardzo i n_igdy dotąd nie był.a 

bezpośrednio przyczyną tak wielkiej jego boleści. Po
deszła więc cicho do niego, uklękła obok fotela, położyła 

mu głowę na piersiach i leciutko gładzić zaczęta jeg~ 

rękę. 

Wzruszyło go to widocznie i roztkliwiło, bo przyci
sńął mocno jej głowę do serca i trwali tak chwilę. 

~d. ~.n.): 
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Gdy Gusła w jest zły c •• 

Dwaj f: łszyw· wywiadowcy 
u1łlowalł okraśt ki~rowni a szliolg. 

f [61 lf ~I~ll[Y. 
żrde Warsz1w1 w kilki wierszacll 

- LEKICOĄYIL~E li.OWA• -
Kiedy już dzień staje się beznadziejnie nie odpowiadałam, bo to przecież nie wy

nudny, kiedy nk człowieka nie może już pada jednak rotmawiać z obcym mężczy
rozweselić, ani przepowiednia Pima, ani zną ... chociaż mi się bardzo podobał. Po
diagnoza lekarza z Ubezpieczalni, wów- t~m poszliśmy do kina, a z kina na kola
czas popsłniam rzecz nieładną może, ale <:Ję. 
interesującą, mianowicie podsłuchuję roz- - I co?!... 
mowy kobiet, spoty.kających się w tram- - Jak to co? Nic. Potem poszłam do 
wa.ju, na ulicy łub w kawiarni. domu, bo mąż mógł nagle wrócić. A ra-

Z Katowic donoszą: 
Niezwykła przygoda spotkała ubiegłe

go wiecvoru kicrow.nika szkoły powszech
nej w Bytkowie, Stefana Opokę, którego 
zaczepiło na ul. Wiejskiej trzech osobni
ków. Przedstawili mu się oni jako wywia
dowcy policji i oświadczyli, że muszą prze 
prowadzić u niego rewizję osobistą. 

Kiedy rewidujący znalazł przy kier,ow
niku Opoce rewolwer, chciał go zabrać, 
mimo, że nauczyciel posiadał ważne zezwo 
lenie na noszenie broni. 

Opoka zorientował się, że ma do czy
nienia z oszustami, tym więcej, iż SpDśród 
pseudo - wywiadowców poznał Francisz
ka J antę, co do którego wiedział, iż łącz
ność jego z policją jest raczej kryminalna, 
wobec czego szybkim ruchem wyrwał o
szust.owi z ręki swój rewolwer i odepchnął 
„rewizora". Osobnicy, widząc w rękach 
nauczyciela broń, rzucili się do ucieczki 
i zbiegli. 

Poszukują ich wywiadowcy, tym ra
zem autentyczni. 

S t<: 1:ostwo Grodzkie śródmiejsko-War
sza'.~s:kie rozpoczęło akcję zwalczania nie
'~łasc1wego ujawniania .cen na artykułach 
p1erwsz?j potrzeby. Notorycznie zachodzą 
wyp~dk~, szczególnie w owocarniach, wy
stawiania cen nie w jedn-0stce wagi, lecz 
w ułamka~h. Takie niewłaściwe ujawnianie 
cen równoznaczne jest z nieujawnianiem 
cen w ogóle i podlega surowej karze admi

Wczoraj, na przykład, siedziały obok no, to on powiedział, że nigdy mnie nie 

~nun~~o~k:.ra~~aJ~:ifi~~;i~f~\~~~~~~~~~ ~aJs~:;\~~~~a~~~r-0 w.ieczorem znowu s!ę pastuch ofiarą pocisk u . 
wszystkich bólów, jakie je gnębią, całej ~a1trag1czn1e1sze ie.dna~ są rozmowy i w1m1· ·•&ICA u M :it!ii!'••c•o..eo w .„„DTALU 
historii o tym, że moja pani, ta Pipsztocka, kobiet, dotyczące sukien 1 krawcowych. I!& Wł _..ii&•• • n APii 

to nowy kapelusz i piękną suknię sobie ku Ww1.ówcz~s _już. podsłuchiw.ać-- nawet. czło- z za,~iercia donoszą: bllżu strzelnicy wojskowej, znalazł pocisk 
piła, a dzieci, proszę" pani, głodne chodzą, ek~w1 się me chce chociaż ~zasam1 z roz w lesie paiistwowym, należącym do annatni (ni ewypał). Łaszczyca począł ma-
gołymi piętami świecąc. Taka to, moja paczhwych nudów. słuch~m 1 tego: leśnictwa Brudzowice, miał miejsce nie- nipulować przy pocisku, powodując wy-

nistracyj nej. 

pani, ździ·ra i łachudra. . - Ja tam, moia pani, wszystkie suk- szczęśliwy wypadek, któremu uległ 18- strzał, przy czym doznał poważnych obra
. - Wcz.~raj, to jak mnie, mówię ja pa- n~e sprowadzam. z Warszaw~ .. Tu ~ nas letni mieszkaniec wsi Brudzowice, gminy żeń . W stanie groźnym przewieziono ran

ni, złapał boi w lewym boku, to myślałam, nie m~ w gruncie. rzec7y am 1e~ne1 P.o- Mierzęcice, powiatu zawierciańskiego, Sta nego do szpitala Ubezpieczalni Społecznej 
* * * że skonam. Był felczer, a jakże, i pogo to- rz~dnei. kraw.c-oweJ. Am szyku me mają, nisław Łaszczyca. w Zawierciu. 

Inspekcja Budowlana rozesłała kilka- wie było i doktór jeszcze potem przy- an.1 kroju, ani "'!" o~óle. . . Wieśniak, pasąc bydło w lesie w pD-
se.t ~a.kazów do właśdcieli sklepów w śrócl szedł, bo mój stary to powiedział, chole- - Ma pani świętą raCję, 1a tak:te ku-
m1escm w sprawie przebudowy wystaw ra jesteś, bo jesteś, ale umrzeć ci - po- puję tylko paryskie modele„. 
sl~lepowych. w. t~rminie do dnia 1 stycz- wiada - nie dam. I tak mi, proszęż pani, Po czym obie panie krytyczno - ironi
nia 1~39 r. zmesione mają być rozmaite w głowie pokręcili, bo felczer i pogotowie cznym spojrzeniem obejmują swoje sukien
drewrnane przybudówki przy sklepach, któ powiedzieli: zimne okłady, a doktór po- ki uszyte przez domową krawcową po trzy 
~e. szpecą ~ygląd zewnętrzny nieruchomo- wiada: gorące. Ale to jeszcze nic'! Wie- złote d~iennie plus życie i w dalszym cią
sc1, a w wielu wypadkach przyczyniają się czo.rem przychodzi mój stary, a ja mu po- gu z przejęciem fantazjują na temat swych 

Czy dojdzie do straikn 
w wlleń1kic:b bankach pruwaingc:hl 1111 

do tamowania ruchu na chodnikach. wiadam, :te mnie jesz.cze więcej sparło, to I zagranicznych strojów. 
Szpetne wystawy muszą być przebudo- mnie terpentyną wysmarował z wierzchu, 

wane ~ wyznaczonym terminie pod groźbą do środka sobie wzięłam halbkę wódki, JARMARK. 
grzywien i przymusowego zniesienia. to rano jakby nigdy nic, zdrowa byłam Podczas jarmarku w Aleksandrowie 

Z Wilna donoszą: 
W bankach prywatnych zapowiada się 

ostry zatarg na tle postulatów, wysunię
tych ostatnio przez związki zawodowe pra 

* * * jakby ręką odjął. wybuchła bójka, w której czynny udział 
Liczba taksówek bagażowych wzrosła I tak przez pół godziny jazdy tramwa- brał tubylec, nazwiskiem Gustaw Kołt. lłADIO• VII &.CłK 

d? 33. W miarodajnych kołach liczą, iż w jem szła pogawędka -O starym i o tej klem- Gdy ktoś z widzów zagroził awanturnikom, ~-,, • 
mezadługim już czasie liczba ich dojdzie pie i o marnym mięsie i -0 znajomym po- że wezwie policję, Kołt w sposób niedwu- CZWARTEK, 14 LIPCA. 
do lOO. grzebie i czyichś urodzinach. znaczny dał do zrozumienia, gdzie ma po- warszawa 1 (Raszyn) 

. N a razie w obrębie Starostwa śródmiej Tak. ga~ęd~ą kumoszki z oficyn, sute~ licj):. kk 1 . k G K łt I inne Rozgłośnie Polskie. 
sk1ego taksówki bagażowe zatrzymują się ry.n i piwm~. ozmowy wykwintnych pa e omyś ny w Języcz u ustaw 0 15„45 Wiadomości gospodarcze 
na Pl. żelaznej Bramy, .na wprost Wielo- z kawiarni nie są zresztą wcale ciekawsze. stanął przed Sądem Grodzkim, który ska- l6.oo Koncert orkiestry rozrywkowej _ s Lodzi 

c.owników bankowych. Bankowcy wystą
pili bowiem z żądaniem uzupełnienia skła 
du rady nadzorczej banków przez przyję
cie do ni ch przedstawicieli zatrudnionego 
personelu. 

Banki uważają postulat ten za niedo
puszczalną i ngerencję pracowników do 
czynności nadz.orczych. Ze względu na to, 
że związki zawodowe noszą się z zamia
rem podjęcia akcji dla zrealizowania swych 
postulatów, w bankowości dojdzie do kon 
flik tu. 

pola, w obrębie Starostwa Południowego - Mówię pani, chodził za mną godzi- zał go na 30 złotych grzywny, z zamianą 16.45 Poznajmy nieprzyjaciela - pogadanka (z Po. 

P
rzed D Głó 1 k nę. Mówił, fe ju:t dawno szukał wspólnych w razie nieściągalności, na sześć dni a- znania) 6.45 Gimnauyka worcem wnym, na p acy U 17.00 Muzyka tanecr.na z płyt 7.00 Dziennik poranny 

przed ekspedycją bagażową itp. z.najomych, którzyby mi go przedstawili, resztu. W przerwie: Program na jutro 7.15 Muzyka poranna w wykonaniu orkiestry man. 
* * * ale nie mógł z.naleźć. Ja .naturalnie wcale Jerzy Krzecki. 18.00 Przeględ wydawnictw dolinistów - 2J Pozndnia 

Starostwo Grodzkie śródmiejsko-War- 18.10 Słuchowisko pt. ,,Kościuszko w Lazienkach"- 8.00-11.57 Przerwa 
1 · 'ł z Poznania 11.57 Sygnał czasu i hejnał z Krakowa 

· d ó · k 3.45 Fragmenty z dramatów muzycznyr.h Wagnera szaws cie przeprowadzi o specjalną lustra- St d k• K• '' 1 12.03 AudycJ·a południowa 
Cj ę om w mes analizowanych, położo- arogar z I 1epura (płyty) 13.00-15.15 Przerwa (programy lokalne) 
nych W ·Obrębie śródmieścia, zwracając 1 19.20 Pogadanka aktualna 15.15 ,.A ty, panie Fabijanic" - wesoła nuu,~,-
szczeg6lną uwagę na konieczność systema li 19.30 Lekka muzyka francuska w wykonaniu małej dla dzieci - z Poznania 
tyczne b' 1 . t 1 ó )' I skazana na 18 mieslt;t:U włt;złenla. - orkiestry Polskiego Radia 15.30 Rozmowa z chorymi k&. kapelana Michała go wy 1e ama rynsz o c w u icznyc 1 5 Rękasa - ze Lwowa · d · h ń 19.5 „Cabaret artistique" - kartki z histońi kaba. 
1 po worzowyc . roza tym inspekcja obję- retu francuskiego 18 i 19 wieku 15.45 Wiadomości gospodarcze 
ła odcinki ulic, uprzątane przez dozorców Ze Starogai.du donoszQ: I mie. Pobrane od interesantów .delegatury 20.45 Dziennik wieczorny 16.00 Muzyka lekka w wykonaniu orkiestry Roz-
domowych, przy czym ze szczególnym na- Wzmoc'11iony wydział karny sądu okrę· wyższe tkwoty miał zamiar zwrócić. Prócz 20.55 Pogadanka aktualna głośni Lwowskiej · ł k d I I • k' ł 'ł { k • 21 QQ A d dl • 16.45 ,.Sqd pod turniami" - {elie tor. 
ciskiem podniesiono konieczność częstego gowego w Staroga.dzie rozpatrywa sprawę stanowis a e egata wans 1 pe m wr CJe • 

11 ycja a wsi 17.00 Muz"ka taoec:z.na z płyt 
I 

· 1· K I h ł k U d · J 'I . p · U d R · 21.10 „Lehar-Kalman'• - potpourri operetkowe w , po ewama u ic. ilku zaniedbui·ących się y ego se retarza rzę u rozJemczego a· seKretarza ow1atowego rzę u OZJemcze ł W przerwie: Program na 1'utro wykonaniu orkiestry Rozg ośni Lwowskiej 
w swych obowiązkach dozorców domo- na Iwańskiego ze Starogardu, oskarżonego go. 21.30 Wiadomości sportowe 18.10 Koncert solistów - z Katowic 
wych ukarano bezw I d resztem . . . . in e przestępstwa Przesłuchani w toku przewodu S"d'owe· 22.00 Muzyka francuska z ok&zJ'i francuskiego SwiA. ls.45 Kronika literacka zg ę nym a • O sprzen.iewierzenie 1 n ' '" " 19.00 Audycja w wykonaniu lrnrcerzy norweskich 

* * * Według aktu oskarżenia Iwański w cza go świadkowie zemali, że dopiero po wczę. 22.5~a tr::~f11°t~~:sy 19.20 Pogadanka aktualna -
Doty.chczas e.l e~trownia miejska doko-

1 
się od listopad~ 1?37 ~· do marca 1?38 ja· ciu dochodzeń Iwański zwr,ócił się do nieh 23.00 Ostatnie wiadomofoi dziennika wieczornego, 19.30 „Kocha - nie kocha" (koncert rozrywkowy 

nała zmiany nap1ęc1a ze 120 na 220 V w I ko delegat wo1ewodzki dla spraw Cmanso· w sprawie zwrotu niesłusznie pobranych komunikat meteorologiczny, pogadanka aktualnn z Krakowa) 
450 ni eruchomościach u 5690 abonentów; 1 wo-rolnych przywłąs.zczył sobie w 4, wy· kwot, których jednak do chwili rozprawy w języku niemieckim W przerwie: „Bilecik miłosny" - żart oby. 
wymien'iono przy tym 83185 żarówek i I padkach kwotę 66,70 zł. Pona'dto oskarżo. nie zwrócił. 23.15- 23.55 Program Warszawy Il 20 .4~zi~~~n~ał~~;·;:~;ny 
2620 transformatorów dzwonkowych. - ny w kwitarjuszach wpisywał kwoty hiższe W wyniku przeprowadzorrej rozprawy Łód • · R 20.55 Pogadanka aktualna 
Przełączono 111 dźwigów, 259 silników o- od rzeczywiście po:branych. Dalej Iwański sąd skazał Jana Iwańskiego na łączną ka· z, Jak aszyn, oraz: 21.00 Audycja dla wsi 
raz 2907 radioapara tów. Zmiany dok-0ny- .rra pozwach sądowych podpisał nazwiska rę 18 mie~ięcv więzienia z zawieszeniem 13.45 Muzyka z płyt 21.10 Ostatni piosenkarz Lwowa - Ltnh·. !. ; udwi· 
wano kol'c h I W I k. · F'lt A ·· D · · B · ł K · wykonainia ka; y· lla przeci"g 5 lat. 14.15 Łódzkie wiadomości giełdowe kowski (audy~ja ze Lwowal w o i ac : u . awe s 1e1, 1 ro- nastazJl erowe1 1 roms awa os~ a I .,, 14 M k b. d 1 21.50 Wiadomos'c1· sport<•"'e 

. 6 s· . L k' . P I 1 h ł k h P d d kł hl' ·20 uzy a 0 18 owa - P yty n W C], 1erp111a, wows 1e1
1 

o nej i o- podpisów tyc uży ja o autentycznyc · ona to są orze utratę praw pu l· 15.30 Literatura przez mikrofon dla wszystkich: 22.00 Mu zyka kameralna - płyty 
statnio Mokotowskiej. Oskarżony po winy 111ie przyz'11ał się i cznyc.b i ohywa!elskich praw honorowych Fragment z powieści I. J. Kraszewslłiego p. t.: 22.55 Przegląd prasy 

* * * oświadc:tył, .że był śpiewakiem operowym. ll'a przeciąg trzech lat. W motywach wyro· „Stara L:i5i1" 23.00 Ostatnie wiadomości dziennika wi~1·wrnrgo. 
W związku ze spadkiem liczby kursu· Gdy atracił posadę, po$więcił się prac~ spo· ku sąd pocl'kre8lił, że oskarżony nie powi· 17.00 Pogadanka aktualna komun~kat meteo~olog~ czny, pogadanka aktual-. b ł • • · I <l 17.10 Koncert rozrywkowy - z Krakowa na w Języku ung1elskun 

jących po mieście dorożek konnych, zmniej łecznej. Dzięki temu za protekcją starosty me~ . Y, . zaJTI?-owac sta~ow1s .:a ~1rzę. owe· i 17.50 Jak spędzić święto? 23.15- 23.55 Prollrnm Warszawy II 
1'zyła się również liczba zawodowych d'oroŻ· powiatowego uzyskał po~adę urzędniczą. go 1 ze me mrnł poczucia odpow1edzia1no· I 17.55 Od·tz}'tanie progrumu 
karzy. W lipcu r. b. zarejest;:owało się 

1 

We wrzd niu ub. r. bez własnej wiedzy O· ści. Ponieważ or,karżony .działał z chęci zy· j 18.45 Fragmenty z dramatów rtmzycznych Wagnera 
rnia',10wicie w wydziale przemysłowym Za· · skarżony otrzymał nominację na <l'elegata sh1 irnleżało orzec utratę praw obywatel- (płyty z Wnrszawy) 

I k~ · '1 121.00 Odpowiedz.i na foty w sprawach tedmicznych 
nądu Miejskiego 2.278 powożących doro· wojewódzkiego dla spraw fi'.aansowo·rolni· s I C 1. 22.00 Muzyka francuska - z Krakowa 
żkami ikonrrymi, kie.dy w tymże czasie r. nych. Iwańeiki, zwany popularnie starogar· ! 
ub. zarejestrowanych było 2.874. Również ; 1wański przyznał, że nie posiadał Ża· dzkim „Kiepurą", znany był w Starogar· ' 
zmiejszyły się liczby w okresie «prawozda· ! .dnego przyii;otowanin urzędniczego jak rów.

1 
dzie. ze swoi.eh występów śpiewaczych jak 

1 

wczym powożących wozami konnymi z I nież nif' miał pojęcia o swoich obowią· I również organizowania ró:bnych imprez z 
2.304 w roku ub. do 2.120 w roku hieżą· : zknch służbowych. Co cło zarzuconych mu ramie'nia „Sceny Polskiej". l 
cym, oraz posłańców z 124 do 105. czynów twierdził, że popełnił je •nieświado· 

PIĄTEK, 15 LIPCA. 
Warszawa 1 (Raszyn) 
inne 'Rozgłośnie Polskie . 

6.15 Pieśń p1m11ma 
6.20 Muzyka z płyt 

Łódź, jak Raszyn, oraz• 
13.45 Muzyka z płyt 
14.15 Lódzkie wiadomości gi ełdowe 
14.20 Muzyka obiadowa - płyty 
17.00 „Dobra rada" - I elieton 
17.10 Koncert tria salonowego 

1
17.50 O wszystkim po troszku 

1 
17.55 Odczytanie programu 

I
' 21.00 Życie młodych: Rozmowa z maturzystami 
22.00 Wiadomości sportowe lokalne 
22.05- 23.00 Koncert życzeń 
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H. POST AUX. Pamiętasz, jak twierdziła : „Ja doży na moja, że moj•e żyde upłynęło mi na ró- nie zajm ował, jak tylko prowadzeniem pro 
do stu lat!" żach . Ja również przesz łam okrutną sz ko łę. cesów z sąsiadami 1 wyrabianiem k,on iaku. 
- Nie zapomni.alaś o tym! Mąż nie puszczał mnie od siebie na krok. - Za to mieszkałaś na wsi i mogłaś 
- Nigdy nie zapomnę, ani w ogóle 13ył zazdrosny, okrutny, dokuczliwy. chodz i ć w pole, do lasu! 

Bardzo już ni emłoda pani de Vautour wszys tkiego, coś ty, biedaczko musi ała wy _ Nikt 0 tym nie wie, ale tobie, kole- - Mylisz się ! Rajmund Jedynie przez 
us iadła na zacienionej ławce w parku Mon cierpieć. Ni e do pozazd roszczenia miałaś żance z ławy szkoln.ej, mogę powi edzieć _ s~ąps t;v.o mieszka~ w za~us:czon~j sw~j po 
ceau i pcl111ym melancholii wzrokiem pa-

1 
los ! Owdowieć tak młodo i pozos tać w nachy l i ł a si ę pani de Vautour do ucha pani s1a~~łos c1.' Lę_kal .s i ę poV: 1etrLa, w1lgo~1 , ma 

trzyta na opadające kwiaty ró.żowych ka- jarzmie u podobnej megery ! Romany. _ To nie do wiary, a jednak, w 1 larn, ~o.11aro.w 1. paiąko~. Był zdania, że 
sztar.ów. Aleja była nimi zasyp.ana. _ Cóż? Nie miał.am innego wyjśc i :i. trzy dni po śm ierci syna, ta j ędza mnie i cz.łow.i ek. m.oze się .. zarazie ~awe t choro.ba-

Wtem, z za zakrętu, ukazała s ię jakaś Cz·eka ła mnie czarna nędza , gdybym się spoliczkc wata. Miałam wówczas trzydzie- 1111 wi~ nic 1 ka.rtotl.1. .Trzymał. z.~mkmęre 
pos tać . Pani cle Vautour spoj rz.ała w jej. była z ni ą rozstała. Sama wiesz, że oj.ciec ści p ięć lat. d r~wrn ane okienn ice, 1 latem 

1 zimą sie-
stronę i wykrzyknęła : mój z dnia na dzie1'! s tracił c ały maj ątek . - i\~n ie Rajmund cią·gnął za włosy po d~iał wraz ze mn~ .za pa:awane~ ~rz~ ko 

C 
Chwycił si ę w ięc dla mn ie, i'ak deski zba- podłodze w czasie poślubnej· podróży ! Zo- 1

1 ~inku . w. mroczn.e1. Jada}m, do ktorCJ rngdy 
- Romano ! Ty?„ o za nicspodzian- me za at p om1en sło ca 

ka!„ wien ie, okazji do bogatego zamęścia . baczył, że posylam ~ocztówkę z wi·docz- i;\ak ~ył o do k;~c;? 
N b ł b t - Nie kochałaś męża . Mówiłaś mi nie kiem memu kuzynowi. - · · owoprzy '}' a u rana w wy worny sn . . . _ Tak jest, aż do dnia, w k órym na 

ry angielski kos'.ium i skrzętn ie osła n iaj ąca raz o tym. - ~w1ck ra wyrzuciła ~a dr~w1 m ~gJ 
1 
wicki zamknął oczy. 

się parasolką od wiosennego sło ń ca, wyg1 ą - Nie mogłam go znie ść ! Ale w dom a br~ta crnteczne~o, gdy c~ciał mme odw1e- 1 _ A córka twoja? Miałaś p rzeci eż cór-
dała na rówieś:iicę spotkanej nieoczekiw1 - do którego zajrzał a n ęd za, prześ l adowana dz1ć po powrocie z Tonk111u. I kę? 
nie dawnej znajomej. na każdym kroku przez n ienawi dzącą mn ;e 1 ł macochę, bylam bl iska utraty zmysłów. . l! jej boku, ale przynajmniej widywałaś I . - J'v\ aj ąc ?S! emn ~~ci7 at„ ~ysz a za 

1 
Gdy w!cc J\dolf zj aw i ł s i ę na mej drodze, rndz1.. . . I re1en'.a, .aby m1ec mozhw.1e n.aJw i ększ~ ud.J - Albertyno! - zawoł ał a uradowa11 <1 

- jakże si·ę c i eszę , że cię w idzę ! 
Damy uściskały się serd::!cznie. 

- .Mam nadzi,eję, że się nie śpieszysz? 
- zapytała pani de Vautcm, wskazując 
miejsce obok siebie. - Wsz<:~: nik t n.a cie
bie nic czeka? - dodz.::i ni·cco niezręcznie. 

- O nic, nikt. Rajmund przecież umarł. 
Z<lle;;ła chwila ciszy. 
- Kiedy?„ - westchnęł a współczują

co białowłosa Albertyna. 
- Przed dwonu l::ity. No, a u ciebi \!, 

moja droga?„. Twoja świekra?„ 
"':'"' Jąktc nie żyj el od P.ó ł !Qra roku. 

uważa:am że stał się cud. I -: Az do d111a, w .który i~1. dostała atakn g?dll!.e 111 a w pro:esow~n1u s1~ ~ n.am1. (_)1 -
. . para litycznego. Od leJ chwi11, sama będ4c ciec Ją wydz1edz1 czył 1 zn ać 1eJ me chc iał. 

. - Zamknęłaś oczy na to, ze nteod l ącz 
1

. przygwożdlon a do łoża, zamkn ęła i mnie Omal ni e doprowadziła nas do ruiny. A 
nie :ow::rzyszyła mu matka„. na dwa spusty. Zostałam Jej p ie;•ęgn iark.ą. I twój syn'? Nic o nim nie mówisz. 

- Nie mi ałam poj ęci a o jej despotyz- ! Co 10 by'. a za męka ! Albo mieszkać w Par,v j - żywy por~re t babki! Już jako dziec 
mie! S:)dz iłam, że jako męża1 ka przecież '. ż u i nk móc wyjść z donrn. Musi ałam go-~ ko był brutalny, samolubny i bez s.e rca. Ni 
n!rJL'~dę sobie swobodę. Tymcz:isem, ud 1 dzinam i czy:ywać jej głośno . Wszys:kie 'gdy prócz zmarlwie11 nic od niego nie do
pic•wsz'-'go dnia, liw iekra wz i ęła maie w powi eśc idła. Paul de Kock'a znam na pa-

1

! znałam . Osiedli! się os ta tecznie w Algierze 
n iewoię . Nie mogłam wyjść samej, widy- mięć. i ożenił siQ z osob;i o okropnej reputacji. 
wać p rzyjac i ółek , nawet listy moje podle- - Ni e wiem, czy nie gorszą ka torgą, 1 Nic pisuj•c do mn ie. Nawet nię wiem, czy 
gał y jej ko ntroli. Najcięższe chwile przeży do której zasadzi ł mnie mój mąż, było prze; żyje . A ty widujesz s i ę z córką? 
\\ a łam właśni e wówczas, kiedy ty si ę za- pisywanie rondowym piórem do wielkiej I - Okazała si.ę 'ak chciwa i ni eludz\.;a 
ręczylaś i wyszłaś za Raj mund a. ks ięgi dziejów jego rodu, a od 1420 roku \ przy dzi a ł ach maj:, :: :. y J 1, że zerwał am z 

- Za 'rgn potwora ! Nie sądź, kocha· żage n z jego przodków niczym innym si ę ni ą raz na zawsze. 

- Wobec tego, wolna jesteś teraz. 
- Najzupeł niej . 
- Materialnie czy j es teś zabezpieczo-

na? 
-- Dochody moje nie są fantastyczne, 

lecz wystarczające na wygodne życie . Zd;o 
wie, na s1części e, mi dopisuje. 

- Ja równ i eż miewam się doskon.ale i 
także nie wiem, co to pieniężne kłopo ty 
świekra zapisała swój majątek do połowy 
mnie i memu syno\\' i. Jestem bogata. 

- I oczywiście wolna, tak samo, jak 
i j.a? 

- Jak ptak! - odp .:trła pani de Va11-
tour ponurym tonem. 

Znowu zapanowało milczenie. 
Wdowa po „potworze" machinalnie ;,, ~ 

śliła parasolką po piasku literę: „R". Pa11 
de Vu to ur zaś sprawdziła odruchowo, czy 
ma w torebce tom miniaturowego wydania 
Paul de Kock'a, które było jej uh1bioną le
k t urą, i ci ężko z gł~bi duszy wcs1c;111ęla. 

- Czy życie wiele ma obecnie dla cie
bie powabu? - zapytała dawnej przy1a
dółki ? 

- Jeżeli mam być szczera, żadneP-o. 
Czuję si~, jak na pustyni, wśród dzisi~i-
szych ludzi. · 

- I ja się z nimi nie roz umiem. 
- SzczQście, że i ty, i ja możemy 

wskrzesz1ć nasze wspomnienia. 
- Tak, moja droua. Jccinak by ły to do

bre czas„· 
Tłum. J. K. 
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SPORT. 
Rada miejska m. Tokio zatwierdziła 

Do Ostatn I. ego gw1·zdka •• 11 ! ~~~~ln~;z~~:%st~:~~~j~j:i~~ :;a;:t !~~~-
Budżet poszczególnych budowli olim-

. t:zerwoni w••brna z tł„ikieJ suiuattl. pijskich przedstawia się następująco: 
!il q 'llił Główny stadion olimpijski - 567 mi-

W diniu wczorajszym odbyło się ze
bra.nie piłkarzy ŁKS-uł zwołane przez .p. o. 
kierownika sekcji prezesa Heli'odiora Kanop 
kę, w związ•ku z krytyczną sytuacj·ą na
szych li~wców w tabeli extraklasy. 

Poza tym, kierownictwo nie przepuści lionów yen, pływalnie - 136 milionów 
ani jednej ok>azji, która w międzyczasie się yen, wio·ska olimpijska - 12 milionów 
trafi, aby drużynie da~ zatrudnienie. I yen, stadion kolarski - 47,5 milionów 

Na zebranie przybyli niemal wszys.cy Ski d ł •• p I k• ·1 d e 
zawodnicy drużyny ligowej (za wyjątkiem a reprezen 8CJI O S I W pl ce WO De] 
Lewandowskiego i Szczerbit1skiego, którzy - F ~ I d • -
wyjechali na wypoczynek). na mecz Z ID an I ą. 

Prezes Kono~lrn. odbył ~ graczami Kapitan związ~y Polskiego Związ- Finlandią: bramka-Zakrzewski (KSZO) 
s~c~erą ~on'.erencię i :wezwał 1ich do wy- ku Pływackiego p. Berlik ustalił na pod- obrona - Halor (Giszowiec) i Karpiński 
dama z s1~bie wszystkiego w ostatnich ~e stawie obserwacji ostatnich meczów pił- (AZS), pomoc - Jędrysik (Giszowiec), 
~zach. „Nie ,załamiemy rą~ iprzedwcze_śnie, I ki wodnej o mistrzostwo Polski następu- atak - jankowski <EKS), Iwanow (AZS) 
1 gdyby na.v. et l~s ~ak c~.cial, że będziemy 1·ący skład reprezentaci'i Polski na mecz z Karlic ' (EKS), rezerwa - Madej· (Gi
mus1eli pozegnac się z Irgą, to z honorem 

t · „ t · · d . szow:„J. 
us ąip1my 1 ao os atn1ego gwizdka sę z1ow Skł d ten ·est p ow· oryczny · oże k a J r 1z 1 m 
s iego będziemy walczyć!" - mówił pre- PIŁKARSKIE .MISTRZOSTWA ulec zmianie po mistrzostwach Polski w 
zes. )UNIORóW. Bielsku. 

Następnie, omówiono na konferencji, 

yen, hala boksersko - szermiercza - cięż 
ko atletyczna - 188 milionów yen. 

Budowa głównego stadio1111 olimpij
skiego rozpocznie się w październiku br. 
i uko1'iczona zostanie w lipcu 1940 roku. 
Budowa pływalni rozpoczęta zostanie w I 
październiku rb. i ukończ·ona w marcu 
1940. Stadion kolarski już został rozpoczę 
ty, ukończony zostanie we wrześniu 1939 
roku. Wreszcie wieś olimpijska rozpoczęta 
zostanie w styczniu 1939 roku, zakończo
na w marcu 1940 roku. 

BOISKO POLONII ZAKW ALIFIKO
W ANE. 

Boisko KS Polonii w Warszawie zosta
ło zakwalifik!owane do rozgrywek o mi
strzostwo Ligi PZPN. 

Niedawno KS Polonia utca„ana zo.;tała 
grzywną 50 złotych za brak porządku na 
boisku, niedostateczną ochronę graczy i 
sędziego po meczu Polonia - Wisła w 
dniu 3 bm. 

program prac w okresie iprzerwy ligowej. 
Kierownictwo kładzie specjalny nacisk na 
przygofowanie kondycyjne graczy i danie 
drużynie, 'do najb!.iższego meczu U.gowego, 
spos•obność zmierzenia się z poważniejszy 
mi przeciwnikami. Pierwszym egzamrnem 
kondycji drużyny będzie mecz 2 sierpnfa z 
Jugostawią, a drugi 15 sierpnia z Beogra 
dzkim K. S. 

W dniu 24 bm. odbędzie się druga run 
da piłkarskich mistrzostw Polski w kon
kurencji juniorów. W drugiej rundzie grać 
będą: 

Unia Lubelska - PWATT Warszaw:!! 
Zagłębie - Warta PozRa.ń. 

~olB[J aa ~a1a~u1Jll mutuntwall iwiat a 
- "" "Waxholm (Szwecia). •• Drużyny - krakowska i lwowska, ja-

ko zeszłoroczni finaliści automatycznie 
kwalifikują się do dalszych wałk. 

port kilku 
Dziś w godzinach wieczornych odbę

dą się po raz pierwszy w tym roku wyści 
gi kolarskie na torze helenowskim. 

Wyścigi dzisiejsze mają cha.rakter tre
ningowy i mają być sprawdzianem formy 
zawodników łódzkich, przed czekającymi 
ich w najbliższym czasie startami na to
rach Krakowa i Kalisza-, gdzie łodzianie u
czestniczyć mają w organizowanych tam 
wyścigach torowych. 

W dzisiejszych wyścigach' w Heleno 
wie uczestniczyć bęaą zarówno torowcy 
jak i szosowcy. W programie zawodów są 
biegi dla torowców, dla zawodników szo
sowych licencjonowanych i dla szosow
ców posiadających jedyni.e karty wyści
gm"f.e. 

Wstęp na zawody aostępny dla publi
czności za minimalną opłatą. 

Początek o godz. 19-ej. 
W niedzielę, dnia 24 lipca, óabęaą 

się na torze kolarskim w Kaliszu, zawody 
o mistrzostwo Polski dla sprinterów. 

W zawodach startować będą wszy
scy najlepsi torowcy Polski z krakowiani
nem Kupczakiem na czele. 

Organizatorem wyścigów jest Poznań-

przemęczeni i znowu ponieśli porażki. Pa 
ra jugosłowiat'lska Puncec - Kukljevic 
pokonała mistrzowską parę Wimbledonu 
2:6, 6:1, 7:5, 6:4, W grach pojedyńczych 
czeski junj,or Drobny wygrał z Mako 3:6, 
6: 1, '6 :3, a Puncec przegrał z Budge 2 :6, 
3:6. 

- W środ~ rozegrane zosta
ły na międzynarodowych mistrzostwach tenisowych 
R~szy w Hamburgu ćwierćfinały rozrywek pa· 
now. Baworowski pokonał Fran~uza Pelizza 5:7, 
I :6, 6:1, 6 :4, 6:2. 

W grze pojedyńczej pań Jędrzejowska po wtor 
kowym wypadku nie czuła się zbyt dobrze i przegra 
ła za Angielkę Lumb 4:fi, 6:2, 8:10. 

Na poniedziałek, dnia 25 bm. zapowie 
dziany jest ciekawy mecz piłkarski dru
żyn Ł TE - KEŁ. 

Mecz anonimowych drużyn . t TE -
KEŁ zapowiada się ciekawie I że w skła 
dach obu drużyn znajdą się wybitni pił
karze. 

Sportowcy pracujący w Elektrowni i 
sportowcy zatrudnieni w Tramwajach uz
godnili między sobą zorganizowanie me
czu piłkarskiego, dochód z któr-ego prze
lany będzie na Fundusz Obrony Morskiej. 

ski Okręgowy Związ:k Kolarski, kt~rernul ODJJlZD Jl1l'IOBIJC~_, 
KaUsz podlega obecnie po odłączenm od łWEBD p '7V,... 
okręgu łódzkiego. n DO JOTRHOW A 

Na sędziego głównego tych zawodów z dworca przy ul. W6JczaćskieJ 232 odchodte 
wyznaczony został przez zarząd Polskie- o g. 6: 7.30: 9.30; 11: 1.~: ts; 16.30; 18 1 ~ 
go Związku Kolarskiego łodzianin p. Ar- Dogodne połtczenia do Krakowa i Katowic. 
tur Thiele. 

Co aas po praey rezweseli? 

Jak wiadomo w dniach 6 i 7 sierpnia 
rb. w Waxholm (Szwecja) odbędą się ka
jakowe mistrzostwa świata. Startować w 
nich będą Polacy., a mianowicie: 

Sobieraj (P;0znań) na. kajaku wyści
gowym, na dystansach 1000 m, i 10 km. 

czasie mistrzostw, Polskę reprezentować 

będzie pierwszy :wiceprezes PZK1 major 
Sekunda. 

Fin I and i a - Wearr 
86,5 : '76,5 pkt. 

Weyszewskl - Lisiński .(Pomorzanin 
- Toruń) na dwójce wyścigowej na obu 
dystansach. · W Helsingforsie rozegrany został dwu 

. Kier~wnikiem ·naszej ekspedycji bę- I dniowy mecz lekk-0atletycz~y Finlan~ia 
dz1e kapitan sportoWY, okręgu poznańskie- - Węrę,ry, zakończony zwycięstwem Ftn-
go p. Kwaśniewski. · nów 86,5 :76.5. 

Proza tym na międzynarodowym kon- .Wyniki poszczególnych konkurencji 
gresie kajakowym który odbędzie się w były następujące: 

' 1500 m - Hardicka (Fin.) 3:52 min. 
~ - · rekord Finlandii, 10000 m - Salminen 

20 lellłlOllfel..a. r:t•lrt.Clł (Fin.) 30:44,8 min. 2) Szilagyi (Węgry) 
ca ~ 30:59,2 min., - nowy rekord Węgier. 

Wgjedzie dO W ednla Dysk - Kotkas (Fin.) 49,98 m1 110 m 

Na kobiece mistrzostwa lekkoatletycz
ne Europy, które rozegrane będą we wrze 
śniu w Wiedniu~ Polska zgłosiła 20 za
wodniczek. 

Zgłoszenia imienne podane będą cfo
piero przed samymi mistrzostwami. Na 
razie zapowiedziało swój udział 17 repre-
zentacyj. . 

Mistrzostwa panów odbędą się, Jak 
wiadomo w Paryżu. 

WSZYSCY W NIEDZIELĘ 
DO „KĄPIELISKA ZDROWIE" 

w parku im. Marsz, Jó:refa Piłsudskiego. 
W najbliższą niedzielę. t,j dnia 17 bm o

czekuje łodzian moc niespodzianek i atrakcyj 
na plaży i dużym stawie Kąpieliska, utrzymy
wanego przez Tow. Opieki nad Inwalidatni Wo 
jennymi, 

Na pięknej plaży odbędą się wielkie poka
zy mód .sportu wodnego (kostiumy kąpielowe, 
pantofelki, hełmy i ·t.p.) 

płotki - Kovacs (Węgry) 15,2 sek., 200 
m - Kovacs 22 sek. Kula - Baerlund 
~in.) 15.65 m. Wzwyż - Kalima (Fin.) 
197 cm. 2) Kotkas (Fin.) - 197 cm. 
Oszczep - 1) _Nikkanen (Fin.) 74,59 m, 
5000 m - 1) Pekuri (Fin.) 14:37,8 min. 
2) Maeki (Fin.) 14:3912 min. 3) Szabo 
'(Węgry). 14:49,2 mia. 

PRAGA - KIJóW. 

W Pradze rozegrany został między
miastowy mecz tenisowy Praga - Kijów 
zakończony zwycięstwem Pragi w stosun 
ku 10:1 pkt. 

. . „ . . ' . ~ i • ' • 4 ~ • ~ t • , 

Zarząd ŁOZPN zastanawiał się nad 
kwestią zajść na boiskach, jakie miały o
statnio znów miejsce i bezpieczeństwa sę
dziów. 

CASINO. Ro t , p A Przed setkami widzów przedefiluje szereg 
' • - Z an czo ny ary r.. żywych modeli, a specjalni conferencierzy za-

CORSO _ - I.. Dyplomatyczna żona chęcać będą plażują.cą i pływającą publiczność Zarząd wydał szereg zarząazeń natu- Il. 
ry organizacyjnej, zdążających do ukróce
nia wybryków zarówno publiczności jak i 
zawodników. Niezależnie od tego postano 
wiono sprawę przenieść na inne ośrodki. 

Dwa dni w faJU. do popularyzowania sportów wodnych. 
EUROPA: - Tajemniczy przeciwnik Równocześnie odbędzie się koncert znanej _/ 

W najbliższych dniach uda się specjalna 
delegacja zarządu ŁOZPN-u do kierowni

GRAND KINO _ Obcym wstęp wzbro doborowej i pełnej ?r~iestry policyj~ej. . 
n. on I Początek o go<lzm1e 2 po południu. Do Jazd 

I Y· tramwajami 15, 3 i 14-tką. 
JAR: - na scenie w ogrodzie zoologi . 

cznym, na ekranie: Potwór. z POLSKIEGO TOWARZYSTWA KRAJOZNAW-
MIRAż: - ślepy zaułek. CZEGO. 
OśWIATO\VE: _ I. Bohate 0 · mo . W niedzielę~ dnia ~ 1 .lipc~ br. odbędzie się wy. ka Okręgowego Urzędu WF i _PW płk. 

Kurka i zabiegać też będzie o konferen
cję u p. starosty grodzkiego dr. Mostow~ 
skiego. W projektach jest też zwołame 

T' • • • • r wie cieczka do lasow Lucm1ersk1ch. 
rza, n. Nie Ufaj męzczyzme. Wyjazd nastąpi w godzinach rannych, powrót w 

PAŁACE: - Ludzie Wisły. god„iuach wi~czornycb. . 

konferencji prasowej. . . . 
- W n„_dchodzącą sobotę i 111cdz1elę 

odbędą się w Bielsku mistrzostwa pły
wackie Polski. W mistrzostwach tych 
uczestniczyć będą pływacy ŁKS-u. Wyja
dą do Bielska trzy panie: Krzemińska, Ko 
walska i Oozdawa oraz Majchrzak. Krze- li. 
mińska startować będzie w biegu na 100 

RAKIETA: - Warszawska Cytadela. Koszt udzlału w wyc1e-.:zce dla członków PTK., 
RIAL TO. N" · . . ł zł. 1.20, dla gości zł. I.40. I 
, • - 1ewm~1e się zaczę O... Zapisy na wycieczkę przyjmuje Sekretariat To , 
STYLOWY: - Kariera panny Joanny. warzystwa w pif!tek, dnia 15 bm. od godz. 18-20. 
SŁOŃCE: - I. Bohaterowie morza, 
IL Nie ufaj mężczytnie. 
TON: - „Pieśniarz Wiednia" 
URANIA: - I. Dzień na wyścigach, 
Hrabini \Vładinow. 

Dodatkowa Komisja 
Poborowa 

jl!tro, w piątek, urzędować będzie do
datkowa !komisja poborowa dla PKU. Łódź 

t 
I 

J~1PRZE%1EBIENIU' 
~ GIIPJE iKłlARXE 

w alatu, łlewlzu I ak<te . 
BAWEŁNA. 

Notowania ~ dnia 13 lipca. 

NOWY JORK: loco 8.67, lipiec 8.56, sierp.ień 
8.58, wrzesień 8.60 

LIVERPOOL: lotto 4.98, lipiec 4.77, sierpień 
4.80, wrzesi~l1 4.83 

Egipska (Sakell.): loco 7.83 
Upper: loco 6.00, lipiec 5.84, wrzesień 5.84, 

paźd7.iecnik 5.82 
BREMA: loco 10.64, październik 10.14, gru· 

di:ień 10.29, styczeń 10.39 

• ~ycłe ekonotnlczne 
PAPIERY P.ANSTWOWE - BEZ WI~KSZYCII 

ZMIAN. 
W dmale papierów państwowych obroty były 

umiarkowane, nastrój panował mocniejszy, przewa. 
:l:ały drobne zwyżki kursowe. 

W grupie premiówek tendencja była mocniej• 
na. 4·proc. Poz. Dolarowa po pewnych wahaniach 
zakończyła zebranie kursem z dnia "~:zorajszego. 
3-proe. Poz. fowestycyjna, zwykłe odcinki, 1 emisji 
były droższe o 25 grosi:y, serie 1 emisji nienoto. 
wane; zwykłe odcinki 2 emisji zwyżkowały o 50 gr, 
serie natomiast 2 emisji obiegały po kunie 92.00 

Z grupy innych papierów J)o niezmienionych 
k11rsnch dnia wczorajszego obiegały 4·proc. Poz. 
Konsolidacyjna zwykłe odcinki oraz 4 i pół proc. 
Poż. Wewnętrzna Państwowa. 

Poz.a tym listy i oblig1':je Banków Rolnego i 
Gospodarstwa Krajowego, jak zwykle, zmian nie 
wykazały. 

PRYWATNE PAPIERY LOKACYJNE - NIECO 
SLABSZE. 

W dziale prywatnych papierów lokacyjnych ten 
dencja była słaba, zniżkowa; obroty umiarkowane, 
kursy kształtowały się lilliŻkQWo. 

W grupie stołec'lnej 5-proc. m. Warszawy da
wne, w po.rówpaniu z dniem wczorajszym, straciły 
w obrotach 0.2 proc., a takież 1933 r. były tańsze 
o O.SO proc. Natomiast 5.proc. m. Warszawy 1936, 
wobec ostatnL::h notowlłń z dnia 5 bm., podwyższyły 
kurs o 2.5 proc. 6 seria 6·proc. Poz. Konwersyjnej 
m. Warszawy 1926 r. oraz 4 i pół proc. Ziemskie 
w Warszawie były tańsze o 0.25 proc. każdy. Poza 
tym nabywano 8-9 serię 6-proc. !Poz. Konwersyj
nej m. Warsiawy 1926 r. po kursie o 1.25 procent 
wyższym. 

W grupie prowincjonalnej obiegały dwa gatun. 
ki papierów: 5·proc. m. Lublina 1933 r. oraz 5-pro· 
centowe m. Lodzi 1933 r., z których pierwsze utrzy. 
mały kurs na paoziomie niezmienionym, drugie zaś 
zwyżkowały Q 0.38 procent. 

PAPIERY PROCENTOWE. 
Po~. Inwestycyjna 1 emisji 84.25, 2 emisji 83.50, 

2 emisji serie 92.00, Dolarowa 3 ecril 42.00, Komo• 
lid11r~yjna 1936 r. 67.75, Wewn. Państw. 1937 r. 67.25 
1924 r. 71.00, WeW11etrzna Poż. Państw. 1937 r. 67.50, 
7% L. Z. PańshvQwego Banku Rolnego 83.25 
8% L. Z. Państwowego Bnnku Rolnego 94.00 
7% L. Z. Banku Gosp. Krajowego 2-7 em. 83.25 
8% L. Z. Banku Gosp. Krajowego l emisji 94.00 
7% Obi. Kom. Banku Gosp. Kraj. 2-3 em. 83.25 
8% Obl. Kom. Bsnku Go~p. Kr3j. 1 emisji 94.00 
5~% t, Z. Banku Gosp. Krajow. 1 emisji 81.00 
Hfi% L. Z. Banku Gosp. Krajow. 2-7 em. 81.00 
51h% Obł. Kom. Banku Gosp. Kraj. 1 emisji 81.00 
51h% Ohl. Kom. B. Gosp. Kr. 2-3 i 3N em. 81..00 
5%% Obi. Kom. Banku Gosp. Kraj. 4 em. 81.00 
Ziemskie w War!!Zawie 1924 r. (gwar.) wartość ku
ponu 13.61, 5 ~erii 65.13, Pozn. Ziemstwa Kred. 
konwert. 53.75, m. Warsuiwy dawne 82.00, 1933 r. 
75.25, 1936 r. 76.50, m. Lublina 1933 r. 64.00, m. 
l.odzi 1933 r. 68.88, Konwersyjna m. Warszawy 
1926 r. 6 serii 76.50, 8-9 serii 74. 75 

DUŻE OŻYWIENIE NA RYNKU AKCYJNYM. 
Zainteresowanie i obroty w dziale papierów dy

widendowych było w dalszym cięgu duże, transakcje 
ożywi<me przy tendencji przeważnie mocniejszej. 
Przeważały zwyżki kursowe. W oficjalnych traus
nkcjach zanotowano dziewięć gatunków akcyj. 

Bank Polski 130.00, Bank Zachodni 34.50, Wę. 
giel 32.25, Lilpop 82.50, Modrzcjów 14.00, Ostrowiec 
serii B 58.50, Starachowir.e 38.00, Żyrardów 57 .OO, 
Haberbusch 48.00 

GIELDA ZBOŻOWA. 

WARSZAWA, 14.7. - Urzędowa ceduła giełdy 
zbożowo • towarowej w Wnrszawie. 

Pszenica czerwona szklista 27 .25 - 27. 75, je
dnolita ·27.25 - 27.75, zbierana 26.'15 - 27.25, żyto 
I st~ud. 21.00 - 21.50, m~ka pszenna gat. I wyc. 
30-proc. 43.50 - 46.00, SO·proc. 40.50 - 43.00, 
p~zennn pastewna 17.00 - 18.00, m~ka :l:ytnia gat. I 
SO.proc. 3 t50 - 35.50, 65-proc. 32.25 - 33.00, 
razowa 95-proc. 25.75 - 26.75 

POZNAŃ, 14. 7. - Urzcdowa ceduła giełdy 
zbożowo - towarowej w Poinnniu. 

Ceny orientacyjne: pszenii~a 25. 75 - 26.25, żyto 
21. 75 - 22.00, mąka pszenna gat. I wyc. 30-pro<:, 
4:i.25 - 46.25, SO.proc. 42.25 - 43.25, mąka żytnia 
gnt. I 50-proc. 33.00 - 31.00, 65-proc. 31.50 - 32.50 

m stylem dowolnym, Kowalska w biegach 
100 i 200 m stylem klasycznym i 100 m 
stylem grzb:etowym. Tróika ta startować 
będz ie w sztafec ie 3xIOO stylem zmien
nym. Majchrzak startować będzie w sko

. TEATR POLSKI. - Miasto I w wydziale wojskowym zarzą-
Kapitalna komP.dia paradoksów „Brat marno du mie1'skiego przy Al. Kościuszki Nr. 19. 

trawny" O w·ic;e• · ·· d H M 
„ . · 1 a, ~ rezysem yr. · ory Stawić się winni mętczyźni rocznika 1917 

cmsk1egu zdobyła sobie rzetelne powodzenie. , . . . . . ~ 
wobec czego grana będzie dziś, jutro i dni na- 1 ~tars1, za~1e~zkah na tere~1e 2, 3,. :>, 8, 
stępnych o godz. 8,30 wiecz. 9 1 11 kom1sanatów, którzy 1esz.cze nie sta 

\Vypażvczalniaksiaiekz Wodneg Rrnku 
b(dzie przeniesiona do innfeo lokalu. 

kach z trampol;ny. 
Jak don os;r·;~.,y w nadchodz:ica nic

azielę odbcdą. sic; cztery mecze rwicrćfina 
łowe o pucl1ar Polski i nagrodę Pana Prc

Doskonałą obsadę „Brata marnotrawnego" wali przed komisją wojS'kowo-lcka.rską. 
tworzą: Chojnacka, Dywińska, Kossowska, Lu 

zyd0nta RzN"7:ypospo1itej. 
J\·kcz w ł c rl zi mi~d-,;y reprezenta<:ią 

P cmf)rza i f:odzi, prowadzić hędzie p. Try 
galsk:, sędzia mc:zu Wilno - Warszawa 
w ' Vilnic n; ~ jert z11 a1y. p-dyż wyznaczo
ny unrzcdn ie p. 0 1to z łJo cl z i odmówił sę 
cfrr ,~an ia, rr:~~-: St ;- 11: c; ~ 1wów - Kraków 
w Stanislawo\\-;''. prow:> tl z i ć będzie p. 
SZ\ ba i wreszc·c m cz L wów - śląsk 
we Lwowie, sę 1 ~"1 ",'nć l-- "dzie . I ustgar-

dwiża.nka, Halicza. Krasnowiecki, Plucif1ski 
Sipil'Jski. 

TEATR LETNI W PARKU STASZICA. 
Na „Damę od Maksyma" ściągają co wie

wiec;ór tłumy widzów spragnionych niefraso
bliwego humoru, lekiej muzyki, śpiewu i tań
ca. „Dama od Maksyma" grana będzie dziś 
i codziennie o gvdz, 9-ej wiecz. Reżyseria: dyr. 
K. Wroc"?.yńskiego i Br. Dąbrowskiego. Udział 
biorą: Bicsiadecka, Dunajewska. Gersonówna, 
Skubnicws\:'.'. Szczęsna, Wiliński, Zasadzinnka, 
Korwin, Moclrzeński, Mrozińsld, Siezieniewski, 
śmiałowski. Winawer, Wroncki i Zoner. 

tcn._ W śr"'dę odby;y si~ w Bialogrodzie )1Jfr0 na obiad: 
dalsze mecze tenisowe z uclzi c:i ~em D11d ~e Zupa .iarzynowa, kaszka krakowska z 
j Mako. Amerykanie, jak się okazuje, są, sosem grzybowym, pierogi z jagodami. 

l~lelong 
Pogotowie Czerwonego Krzyża 102-40 

i 133-33. 
Pogotowie Miejskie 102-90. 
Pogotowie Prywatne Lek. Chrz. t t t 1-9 
Straż Pożarna teł. 8. 
Ubezpieczalnia 197-65. 
Tow. Przecłwżebracze 277-62. 

WINSZUJEMY. 
Jutro. Henryce i Filipowi. 
wschód słońca 3.32. 
Zachód słońca 19.51. 
Długość dnia 16.19. 
Ubył.o dnia 026. 
Tydzień 29. 

LóDź, 14 lipca. - Roi się y naazym hecnie Wydział O~wiaty i Kultury Zarządu 
mieście od białych tabliczek z napisami l\'Iiejekiego czyni p<>szuk iwania za odpo· 
„Budynek pod'lega rozbiórce" Oprócz do· wiednim lokalem. Oby znalazł ja'k :· :, ;prę
mów mie~zkalnych - ruder groźba w po- dzej 
staci wspomnianej tabliczki zawisła i nad r ll'Q.".'i~·~ •. ".l;iF" ,, -.·~- -- • ~ .• -
lokalami mie~zcząevmi instytucje oświato-

we. . I laddflonnł 
PrzeZIDaczony jest na rozbiór\:ę budy- z~raz 

nek na rogu Wod'aego Ry11ku i Rokiciń· ~ 

I ~kiej, mieRzczący miejską bibliotekę i wy· N 4.0
2 48 1 h 1,_„ Qft 

, pożyczaJnię książek dla dO!:O~łych. r IQ a 113 u~CI lad71 
i ZaniepokojPni o los placówki kultura!- i • 
I no-oświatowej zwróciliśmy się do odpowie· I 

dnich czynników z zapytaniem: co będzie 
z biblioteką służącą ~karbami wiedzy ty· ~~. 
siącom czytelników? Dowiedzieliimy się, że . • 
zamknięta o{l szeregu tygodni czytel'dia ~lf:' I 
przerriesiona zostanie do innego lokalu. O· ~ 

a otrzymywać będziesz! 
.ECHO• od jutra w do~ 
mn. Prenumerat~ zama-i 
wtnc mo:ina poczynająOi 
od kai'11rgo daia mie-l 
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IELORYB - dobr y m duchem żeglarzy. 
„My, generalny gubernator Nowej Ze

'landi1i u.dzi,elamy w imireniu Jej Królew
skiej Mośai królo\\1.ej Wiktorii; króJ.o•wej 
W.iellkiej Brytanii i Irfandii, cesarzowej 
f1ndyj itd. itd. na1szą sall'kcję ustawie, którą 
'Uchwalił iparlament, a która opiewa nastę
pująoo: Od; .dnia o gł.o szenia tej ustawy za 
'ka21uje się S·WOWO p.od karą więzienia i 
·cięi.lktich grzy\Wfl .pi.eni·ężnych polować wsze 
laką bronią, haur.unam~, strzelbami, .na
rzędziami ry.ba_c~mi lub hakami ina biełe
go wieloryba, któ~y zwie się Pelo rus Jack' 
'i znany j·est każdeł\':}U żeglarzowi między 
Australią a Nową Ż\elandią. Ws,pominiany 
Pelorurs Jack przeb~a na Cap Prelorus. 
Nadane w Wemr~.onie w czerwcu 
1888 rokiu". ·;, 

Osobliwa ta ustawa,' j,edyina na całym 
świ1ecie, ch:~o.niąca urzęda~ jedną jed.y1ną 
rybę, ważna ~st 'do dzi1siejsrego dnia i jak 
to widać z druty jej wydania święcić bę
dzie 1niebawem 50-Jecie sv.regK> istnie:nia. 
Hilstoria j·ej powetania jiest równi1e sensa
cyjna jak jej treść. 

PeLorus Jadk, lk:tórego wieku 1nikt nie 
potralfi okreśhć, .należy do bardzn rza:dkie
go gatunk1u „białych wieloryibów", !które 
'są zdecyd01wainymi samoifnilkami. Pelorus 
'Jack „mieszka" w rafach i głęibiach dlrogi 
rnorSkiej Cooka, niedaleko Cap Pelorus i 
od nieipamiętmych czasów ma zwyczaj prze 
'bywaić 'kaitde.go przedpołudnia o tej samej 
g'odzini•e drogę COIOka w Joi,emnfu zacho
'dni•ct - wschodnim, a potem wracać w od
wrotnym kveml1'kiU dJO sweg·o stałego miej-
'sica. \ 

Gdy i0nne wieloryby omijaJą z daleka 
?krę~y P.elor~s Jaick płynie za nimi, opływa 
Je kłlka1kro1J11i11e dokofa i płyni·e potem w 
odległości 100 metrów przed dzi·ohem o
kr~t~, stos~jąic się doskonale do je:go szyb 
'kosc1. P.omeważ zna on dobrze d rogę mor 
~ką, okręty ~nogą srpokoj1nie .pły.nąć jego 
siadem. Robią to już zr.esztą od 40 lat 
i .wychodZJi!y ina tym zawne dobrze, po
meważ Pelorus Jaock, mimo .podeszłeao 
wieku, zachował g1~blkość i elastycznośl' i 
potrafi doslk0inale omijać w1szystkie pod
morski·e rafy. 

żaden nowozelarndzki lub australijski' 
poławtiacz widoryhów nie myślał ni1ad'y o 
polowaniu na Pelorusa Jacka. Każdy z 
ni'ch wiedziaił, że ta osobliwa ryba jest do 
brym duchem żeglarzy. Na wi.osnę 1888 r·o 
ku przybył jecLna1k do Melbourne rpewi·en 
a.ngiielski turysta i wynajął stary pa1\)wiec 
przybrzeżny, nosząicy nazwę „Pinawi·n" 
'do ekspedycji rybaC!kiej. Nieszczę'śliwy 
przypardek chciał, ż,e kaipitan był właśnie 
'w kajuciie, gdy Pelorus Jack pojaiwił się 
przed 'dziobem okrętu. - Obaj 'llłie zauwa
'żyli więc, że An.glik po•rwał strzelbę i od
dał strzał do białego wiielo.ryba. _ W,praw 
'dzi.e w tej samej chwil!i jeden z ma1ry1narzy 

podbił strz,elbę AngJ.i·ka, ale było ju,ż za I 
późno: ~a ~rebr~yście białej skórze wiclo .

1 
ryba pPJaw1ły się czerwone krople krwi, 
Pelorus Jack rzucił się jak szal·ony w fale 1 
i zniknął. I 

Łat~o zrozumieć, że marynar~e sprali 
straiszme A1niglika. W trzy mi esiiąrce po:tem ' 
generaoJ,ny gu1bernator Nowej Zela•ndiii wy
dał wspomnianą wyż.ej ustawę. 

Dopi•ero po trzech latach Pelorus Jack 
p.oja•wił się znowu. W tym czasie jednak 
zatonęło ośm okrętów. Po.tern pełnił znów 
swoją służbę „pilota okrętów" i stał się 
znów ufny i młui'ny. Tyl1ko gdy „Pingwi1n" 
zjawiał ~ię na wodzie, wiel.oryb zni1kał na
tychmiast w nurtach. Widocznie nie za
pomniał o tym, że ten <J·kręt wyrządził mu 
boles1ną krzywdę. W kil'ka lait potem „Pin
gw~n" natkinął się na rafę i zatonął. 

W czasie wojny światowej Peloms Jack 
znikł na jakluś czas, móWJiono nawet, że 
z~inął, ale z końcem rokiu 1917 pojawił się 
zno.wu. W .osiatnich czasaich widzi.ano go 
jednak 2maicznie rza;dzi•ej. Wirdocznie po
starzał się d szu'ka spoczynku. Ale wyda
na dla •111iego ustawa posiada naidal moc 
o'bowiązującą. 

Na zdjęciu amerykański badacz bieguna południowego Lincoln EUsworth ze swoim 
jednopłatowcem systemu Northron-Delta wraz ze swym pilotem J. H. Lymbumer'em 
Na samolocie tym EUsworth uda się 1 października 1938 r. na swoją czwartą wypra· 
wę do bieguna południowego. St.art nastą pi w Kapstacie z załogą składającą się 

z 19 Judzi. 

Szybkość statków towarowych wzrosła 
- Nowe okręty Japonii. -

Profesor dykcji 
DLA••• IPllZEDAWC6W U l.ICZ RVC H . Im 

Na ostatniej międzynarodowej K.onfe- dziś szybkości 10-11 węzłów . Równo
rencj.i architektów i inżynierów okręto- cześnie wskazano że Japonia buduje obe
w~ch po:usz·on.o spr~wę szybk?ści statkó'."': cnie statk! towar~we o szybkości 21 i pół 
Między innymi stw1erdzo~o, ze szybk_osc w.ęzła, ktore jednak, zdaniem fachowców, 
towarowców w porównanrn np. z rokiem/ nie zdołają w n-0rmalnych warunkach trach 
1914 wzrosła i to dla statków na liniach towych zarobić na koszty tej zwiększonej 
regularnych z 12 i pół do 16 węzłów, a szybkości 1 ich normalna praca bez dużej 
przy trampach z maksymalnej w tym cza- subwencji okaże się niemożliwą. 

Profesor konserwatorium paryskiego 
(które jest zaikładem naukowym, przygo-

Sąd 

m o rski 
Sędziowie w togach i „pie
rogach" udają się na miej
sce, gdzie odbywają się we
dług tradycji rozprawy w 
sprawach dotyczących poło-

wu ostryg. 

towującym do w~,-stępów scenicznych i 
estradowych), Reine Simon, jest niezmier
nie popularny wśród młodych' . adeptów 
sztuki teatralnej i kinematdgraficznej. Ale 
uczy nie tyl:ko dykcji; uczf'tównież wymo
wy. Niejeden parlarmenta.rzysta, minister, 
adwokat, dyplom:rta trorzystaf z jego wska 
zówek. 

Pewnego dtnia zJawil się \t niego nowy 
uczeń. 

- . Mistrzu - powiedział - Jeslelfi: 
sprzedatwcą uHcznym. Mam sprzedawać 
nowy produkt; ch ciałbym go dobrze ogła
szać. 

I Mistrz zawarhał się: takiego u:Czmta: ie
szcze nie miał dotychczas. Ale oryginat
nOŚć propozycji zrobiła wrażenie; przyjął 
uc:z,niia. 

Sprzooawca był zdolny T pojętny. 
Szyb'ko nauczy1 się powtarzać geisty i in
strukcje mistrza. Głos Jego naibrał aikcen
tów przekonywujących. Po paru lekcjach, 
zapłacił mistrzowi honorairium i podzięko
wał za naukę. Wychodząc zostawił swój 
bilet wizytowy. 

Jakież było zdumienie mistrza, gay na 
bilecie wyczytał pod imieniem i nazwi1s
!kie·m następującą profesję: „Profesor dyk
cji dla sprzedal\vców ulicznych". 

sie szybkości 9 węzłów do powszechnej R1 

Król Edward VII 
udoskonalił „sg1ie111 botelowu" iwlata 

Karol C. Ritz, syn Cezara Ritza, zało- pożył szereg wspaniałych hotel.ii znanych 
iż~la szeregu najwspanialSJzych hoteli j dzisiaj, jako hotele Ritza. 

. rzypomniał w jednym ze swych przemó- ;Tak to Edwaro VII u(loolkonalił ,sy-
wień, ie tym, komu zawdzięczają hotele stem hotelowy" świata. ' 
naw0iczesny komfort, Jest król Edward VII. 

Król Edward bowiem, jalko książę Walii 
często bywał w Paryżu, gdzie stawał w PODSŁUCH N 
daiwrnyrn 'hotelu Bristol. Chcąc się wyką- A E 
pać zawiadamiał o tym dyrektora hotelu, 
który P'ożyczał w jednym ze sklepów wain
nę. Wannę ustawiaino w pokoju obOlk apar 
tamentu późniejszego króla, aby nie mu
siał chodzić do łazienki. 

Edward VII zwrócił się kiedy-ś do Ce
zara Ritza z uwagą, że w nowoczesnym 
hotelu każdy pokój powinien mieć własną 
łazien'kę. Ten ostf!.tni podchwycił myśl i za 

W MAŁYM MIASTECZKU. 

- Painie Ja1nkielewicz, dlaczego w wa„ 
szym mia•stecziku zdarzają się tak częstQ 
pożary? 

- Nu - proszę pana - tu są bidne 
ludzie - im tyż trzeba z czegoś żyć!.„ 

T RZY NA GODZINĘ. 

G0:ść ('do szofera): - Na mil.ość Bo-

c d • h ) d „ k ską - niech pan ta·k nie pędzi, bo jut u zoz1emcy c wa ą nasze uz row1s a przejechaliśmy świnię jakiemuś chłopu. 

b d „ d • h Szofer: - E, to jeszcze nic, ja zawszę, 
nie ą zmy gorsi O DIC • tu jieżctżę z szybikością trzy śmn1e na go-

„ ............ „„„„„„„„„„„„„„„ ... „ ... „„„„ ... „„ .... dzimę. · 

IOzef W. Przewłocki 
'. - Idź, rozerwij się i nie myśl o tym, cośmy mówiły. „ Przyp.adła kolanami ku ziemi i 1radosny płacz wypeł

nił całe jej ciało. A gdy podniosła znów głowę ku chmu
rom, czarna noc zaległa niebo, ale w duszy Zośki grała 
teraz radość nieposkromiona i płonęło słońce wesela. 
Wstała z klęczek i w cichym rozradowaniu sz epnęła: 

kty, które stanowiły gł-ówną ozdobę tak zwanych lót, 
przeznaczonych dla lepszych gości. Pod lewą ścianą od 
weisc1a stało pianino na małym podwyższeniu; była to 
estrada dla orkiestry, która na największe uroczy:itości 

barowe skł.adała się z panisty, skrzypka i kornecisty. 
W dnie zwykłe wystarczyło pianino z panem Alfonsem, 
gdyż był to mistrz nielada. Grał na każdym instrumencie, 
lecz najpiękniej na ustnych organkach, a śpiew.al prze
różne tanga z aktorską fantazją godną samego Kiepury. 
Wnętrze lokalu było mroczne. Od sufitu zwieszały się fe
stony i girlandy z czerwonej bibuły, poprzydn.ane w prze
różne wymyślne desenie i ser<:a. Pomiędzy frędzlami owej 
bibuły, tkwiły żarówki tak przemyślnie ulokowane, że 

gdy je zaświecono, lokal był zalany istną powodzią czer
wonej, drażniącej łuny. 

I . 
Człowiek 
dzis·eiszy 

Powieść nadmorska. Jl. 

Cichy zmierzch wieczorny otulił już parowy i doliny 
gór, tylko jeszcze na szczytach kład~y się ostatnie rozbla
ski zachodzącego słońca i seledyny zórz mieniącymi się 

pasmami na horyzoncie. Ponad łąkami wlokły się mgły,. 

pomieszane z dymami ognisk pastuszych. Ode wsi leciały 
przez powietrze j.akieś mrukliwe pogwary i nawoływa
nia. Z dala od mrocznej, linii lasów porastających zbocza 
gór pobliskich i hen, od olbrzymiego masywu Łysicy, co 
królowała n aokoło, niosły się drogą napowietrzną chmu
ry olbrzymie i groźne, dołem czarne jak noc, zaś górą 

osypane całe purpurowym pyłem promieni słonecznych. 

I wytlawało się Zośce, że owe chmury grają jakąś taje
mn iczą pieśń, która płynie ku niej przestworzami, ja:k 
hejnał, i głosi nową i potężną wiarę w coś, nieokreślone
go, .ale co jest w jej seircu i w jej duszy. Nie pojmowała. 
znaczenia owej muzyki barw, co się mieniły łagodnymi 

odcieniami, malały i rosły, mieszały się chwilami, przy-
! bierały naj,dziwaczniejsze kształty, ginęły i rosły pono
' wnie; aż wreszcie skłębiły się chaotycznie w niesamowitą 

sarabandę postaci i naświetleń, z których podniosła się 
olbrzymia postać skrzydlata z twarzą człowieka i płynęła, 
jak żywa ponad Cierpkami. 

Oczyma utkwionymi w dziwne zjawisko chmur, sta
ła jak urzeczo na. I nagle w fantastycznych cieniach, bar
wach i w kształta·ch zobaczyła zarysy głowy i twarzy do
ktora Skiby„. Wydał jej się olbrzymim duchem który na 
chmurach i blaskach słonecznych ku niej płynął, aby ją 

poci eszyć. Krzykn ęła radośnie i wyci ągnęła ręce ku chmu
rom, jak dziecko. 

- Wróciłeś do mnie najdroższy!.. 

- To był on, jedyny i najdmższy. 

ROZDZIAŁ X. 

W brudnej knajpie portowej, zwanej barem „Pod kv
twką", gdzie dopiero po północy zaczynali się schodzić 

goście, mniej lub więcej podejrzani, panowała jeszcze 
senna cisza, przerywana ziew.aniem panny Klary, starszej 
bufetowej, grubej blondynki o oczach zielonkawych, jak 
mętna woda i wydatnym biuście - oraz szurganiem stóp 
pana Karola, kelnera o czaszce łysej i długim szpiczastym 
nosie. .Taki sam nos miał słynny Cyrano de Bergerac, 
lecz pan Ka-rol owego męża w niczym innym nie przy
pominał, gdyż po pierwsze był mały i chuderlawy, zawsze 
zg.arbiony i śpiący, a po drugie miał krzywe nogi i ręce 
nazbyt długie, sięgające dłońmi prawie do kolan. Gdy 
stał przy bufecie, przypominał raczej śpiącego marabut1, 
aniżeli Cyrana d•e Bergerac, a j eżeli chodził po lokalu, 
wydawało się, iż poważny marabut zbudził się i wyszedł 

na żerowisko. 

W barze było jeszcze pusto. Panna Klar.a układała 
zakąski na sporej platerowej tacy, a pan Karol wyrówny
wał krzesla przy poszczególnych stolikach i strzepywał 

wczorajsze okruszyny ze starych, wypłowiałych kanap 
pod ści aną, rozdzielonych od siebie przepierzeniami z dy-

Obecnie w barze panował półmrok. P.aliły się · trzy ta
rów ki, dwie nad bufetem, a trzecia na środku sufitu. By
ła jeszcze „smarkata godzina", jak twierdził pan Karol, 
gdyż zegar wiszący na ścianie wskazywał godzinę dzie
siątą. Po chwili zj awił się pan Alfons. 

Był to mężczyzna blady, o rybich oczach, bujnej czar
nej czuprynie spadającej mu kosmykami na skronie -
wąskich, bezkrwistych ustach i lekko pomarszczonej twa
rzy, szczególnie pod oczyma. Robił wrażenie przedwcze
śnie zwiędłej rośliny, k tórą zwarzył mróz. Skłonił się 

pannie Klarze i serdecznie uścisnął prawiq kelnera, 
z którym go łączyły j.akieś bliższe stosunki przyj ac:ielskie. 
Bez jednego słowa podszedł do panina, rozłożył nuty na 

pulpicie i jak automat, wybijając każdy takt, zagrał mar
sza zgodnie z uświęconym tr.adycją zwyczajem. Był to 
znak rozpoczęc i a wieczoru w barze „Pod kotwicą". 

Wytlawea: JM Stypesaowlłri. 
l a rtdakcil o4powiada ltow l"•m•••lll 
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Szcz~śC Boże! 
Mflff!lEEffHf 

żniwiarze wyszli już 

na pola. 

; ' 

radując się żniwem swych 

trudów. 

Z radością wsłuchuiąc si~ 

w z~rzyt tną<tej ź~źbła kosy 

w 

Na lżejszych ziemiach 

Zadźwięczały kosy a uzno· 

jeni, zlani potem wieśnjąc y 

Nie szczędzili pracy i wy· 

iłków przy uprawie pól 

• 

Daj Panie Boże !.„r: 
,. §fAAA -

kładą pokos za pokosem „ 

a teraz, zbierając plony, 

podjęli nowy trud, 

i chrzęst pada? ącego na z1e

mie zboża. Szczęść Boże, 
. . 

w znoJneJ pracy 




